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Na Półwyspie 
| Czukockim 
| trzy i pół miliona 
lat temu 


NAD GÓRĄ OJCA 


patrz str. 


Grzybek łasy na złoto 


Moskwa (PAP). Wiele lat pracy i znaczne środki poświęcono na przywrócenie dawnej wspania- 
łości jednemu z najwspanialszych zabytków Samarkandy — mauzoleum dynastii Timuridów — 
Gur-i mir. Ale wkrótce po zakończeniu restauracji złote freski, którymi pokryto wnętrze kopuły, 
zaczęły się osypywać. Uczeni odkryli, że winne są żyjące w glebie grzybki-drobnoustroje. Zjadają 
one zaprawę klejową spajającą freski z podłożem. Żmudna walka z grzybkiem zakończyła się 
zwycięstwem uczonych: wynaleziono żywice syntetyczne, których warstwa skutecznie chroni 
ściany minaretów przed najbardziej nawet agresywnymi drobnoustrojami. (kl) 


(PAP). Niedawno „przerzucono' wody rzeki Nysy w mieście 
Nysa do innego koryta. Taki stan utrzymywać się będzie przez rok. 
Przez ten czas uporządkuje się dno, wykona stopień wodny, atakże 
przeprowadzi się przez rzekę wszelkie instalacje wodne, kanaliza- 
cyjne | telefoniczne (kż 


-— TO URZĄDZENIE— 
NIE MYLI SIĘ NIGDY— 


SZWAJCARIA (PAP). Lasery dziś to nie tylko sprzęt naukowo- 
badawczy, ale także coraz częściej narzędzie pracy nowoczesnego 
przemysłu. Z licznych przykładów stosowania tych urządzeń zwra- 
ca uwagę m.in. wykorzystanie ich w celulozowniach firmy AB 
Iggesund Bruk do kontroli produkcji surowego papieru przezna- 
czonego do wytwarzania papierów fotograficznych. Laserowy 
system rejestruje i błyskawicznie wykrywa plamy żywiczne i inne 
wady powierzchniowe taśmy papierowej nie przerywając produk- 
cji. Wykrycie tych wad gołym okiem przy tak dużej szybkości biegu 
taśmy jest niemożliwe. Promień laserowy, odchylany przez wiru- 
jący pryzmat, omiata powierzchnię papieru i przenikając przez 
jego warstwę jest odbierany przez czujnik, rejestrujący zmianę 
natężenia padającego światła. Wykryte plamy są segregowane 
przez komputer na trzy grupy, zależnie od wielkości. Jeśli liczba 
plam albo wielkość piam pojedynczych przekracza nastawioną 
wartość graniczną, automat włącza optyczne i akustyczne sygnały 
dźwiękowe. (jd) 


KIJÓW (PAP). Dno jeziora Elgygyty- 
gyn, położonego w odległości 200 km 
od miasta Pawek na Półwyspie Czu- 
kockim, kryje ślady upadku ogromne- 
go meteorytu o wadze kilkudziesięciu 
mln ton. Uczeni Instytutu Geologicz- 
nego Ukraińskiej Akademii Nauk po 
badaniach dna jeziora doszli do wnio- 
sku, iż spadł on na ziemię trzy i pół 
miliona lat temu. Zdaniem badaczy 
czukocki krater należy do najwię- 
kszych powstałych od uderzenia me- 
teorytu. Jego średnica sięga 17 km, 
a głębokość ok. tysiąca metrów. (kż) 


uż za pięć dni rozpocznie się 26-dniowy rajd rowerowy „Świata 

Młodych” i PZU pod hasłem: „SZLAKAMI PRZYGÓD | BEZ- 
PIECZNYCH DRÓG”. Trasa rajdu tym razem wiedzie ze Zwierzyńca 
k/Biłgoraju poprzez Zamość, Chełm, Białą Podlaską do Hajnówki. Na 
mecie rajdu, w dniach 1-4 sierpnia br., odbędzie się wielka impreza, 
która będzie zarazem finałem i podsumowaniem poprzednich czte- 
rech rajdów, organizowanych w latach 1975—78 wzdłuż granicy pół- 
nocnej, zachodniej i południowej oraz do centrum Polski. Szczegóło- 
we informacje wraz z mapą trasy rajdu zamieszczamy na str. 3. 


Fot. K. Adamowski 


NASTOLATKOW 


Najlepsze dżinsy 
z... Warszawy 


NOWY JORK (PAP). W Stanach Zjednoczonych jest kilka miast 
noszących nazwę Warsaw. Warszawa w stanie Virginia słynie z bo- 
daj najlepszych w tym kraju dżinsów. Tu właśnie pracują fabryki 
koncernu Levi Straussa. A dżinsy z metką „Levis” mają już ustaloną 
markę w świecie...(kż) 


12 tysięcy km 
przez 20 krajów 
w 3 miesiące 


KATOWICE (PAP). Bogusław Omeliańczyk — uczeń LO 
im. Marii Konopnickiej w Katowicach oraz Andrzej Słodko: 
wski — słuchacz Studium Fotograficznego również z Kato 
wic zorganizowali II Wyprawę Rowerową „Europa-Tandem 
79". Zamierzają oni przejechać na seryjnym rowerze Byd 
goskich Zakładów Rowerowych typu „Derby” trasę 12000 
km. Trasa wiedzie przez 20 krajów: ZSRR, Finlandię, Nor 
wegię, Szwecję, Danię, RFN, Holandię, Belgię, Luxemburg. 
Wielką Brytanię, Andorę, Włochy, Szwajcarię, Liechtenste 
in, Austrię, Węgry, Czechosłowację i Polskę 

Wyprawa rozpoczęła sią 15.VI.1979 r. i trwać będzie 
około 3 miesięcy. Patronuje jej oddział wojewódzki FSZMP 
w Katowicach oraz ZS AZS Katowice 

W czasie trwania ekspedycji jej uczestnicy zamierzają 
propagować ideę budowy Szpitala-Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka, a po jej zakończeniu wydać album 
przewodnik ilustrowany zdjęciami z podróży. Całe honora 
rium autorskie będzie przeznaczone na konto budowy Cen 
trum Zdrowia Dziecka, (aw) 


DO SZKOŁY Z POWODU KRÓLIKÓW 


Chociaż wakacje w pełni, niektórzy uczniowie z Bukowa koło Nysy przychodzą jednak codziennie dc 
szkoły z powodu... królików. Wakacje — wakacjami, a zakupione w ubiegłym roku szkolnym króliki 
trzeba nakarmić trawą, burakami pastewnymi lub sianem. 

Hodowlę, którą zaczęto od trzech gniazd królików zakupionych w Gminnej Spółdzielni w Otmucho 
wie, prowadzi na swój rachunek Spółdzielnia Uczniowska. Jesienią, gdy sprzedadzą zakontraktowane 
króliki — a spodziewają się do tej pory mieć aż dziewięćdziesiąt sztuk — zarobią blisko dziesięć tysięcy 


złotych. (mt) 


© Konkurs 
na najlepszą 
korespon- 
dencję trwa 


© W numerze 75 
zwyciężył 
„Tomik” 


© Godła 
państw 
pojadą 
do Chojnic 


A ściślej — jury uznało za najlep- 
szą korespondencję zamieszczoną 
w 75 numerze „Świata Młodych” 
list Jacka Klajny z Chojnic. Autor 
pisał w nim o kłopotach związa- 
nych z lotem w kosmos amerykań- 
skiego promu „Columbia”. Gratu- 
lujemy Jackowi. Przypominamy — 
herby miast i godła państw czekają 
na autorów najlepszych korespon- 
dencji. (wm) 


Fot. Z Bisanz 


Wywiad 
na życzenie Czytelników 


— str. 3 


Polacy na świecie 


ZACHODNIO- 
BERLIŃSKA 
POLONIA 


Gdy przed 25 laty w Berlinie Zachodnim 
powstawało stowarzyszenie kulturalne „„Zje- 
dnoczenie Polaków”, nawet sympatycy nie 
wróżyli mu długiej kariery — pisze korespon- 
dent Interpressu, Wiesław Danielak. — Wyda- 
wało się bowiem, że tragiczna data 1 września 
1939 roku przekreśliła tu na zawsze dorobek 
polskiego wychodźstwa bez jakichkolwiek 
szans _ na jego odrodzenie. 


skach. Wiełu rodaków za wierność Ojczyźnie 
zestało straconych, wielu zesłano do obozów 
koncentracyjnych lub wysiedlono. Po kapitu- 
lacji MI Rzeszy odnowiły swoją działalność 
tylko dwa z wielu dawnych oddziałów Związ- 
ku Polaków: w dzielnicy Neukoelln i w dziel- 
nicy Charlottenburg, ponadto polonijny chór 
„Organ”. Organizacje te zrzeszały jednak tyl- 
ko nielicznych polonijnych weteranów. 

Zapaleńcy, którzy zakładali przed ćwierć 
wiekiem „,Zjednoczenie Polaków” w Berlinie 
Zachodnim, pragnęli utworzyć organizację 
polonijną pielęgnującą ze szczególnym sza- 
cunkiem dorobek wychodźstwa, a zarazem 
nastawioną na przyszłość. Rozwinięcie tego 
rodzaju działalności w niezwykle skompliko- 
wanych warunkach politycznych i społecz- 
nych Berlina Zachodniego wymagało wiele 
ofiarności i poświęcenia, ale trudy nie okazały 
się daremne. Tak członkowie, jak i zarząd 
mają się czym poszczycić. Zjednoczenie Pola- 
ków stało się w ciągu ćwierć wieku działalnoś- 
G najliczniejszą z pięciu obecnie tu działają- 
cych organizacji połonijnych i zrzesza już po- 
nad 1200 członków. 


ar: 


Dużym osiągnięciem Zjednoczenia 
winięcie akcji wyjazdów do kraju, tak w od- 


tylko z telewizfi, radia lub lektury. Fama o tym, 
iż Połska jest krajem turystycznie naprawdę 
interesującym, rozeszła się nie tylko wśród 
kręgów polonijnych. Obecnie w Berlinie Za- 
chodnim aż 5 biur podróży specjalizuje się 
w organizowaniu wyjazdów do naszego kraju. 

Przywiązanie do kraju członkowie Zjedno- 
czenia manifestują także przez zbieranie fun- 
duszów na różne akcje w kraju. 

Zarząd, któremu prezesuje obecnie pan 
Henryk Olkiewicz, stara się o wprowadzenie 
coraz to nowych treści i form do polonijnego 
życia. Rok 1979, w którym przypada 25-lecie 
Zjednoczenia Polaków w Berlinie Zachodnim, 
organizacja ta pragnie uczcić wieloma spotka- 
niami oraz imprezami poświęconymi 35-rocz- 
nicy powstania Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. (b) 
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Mgr Wiesława Jankowska, kierownik stacji, czuwa nad pracą sejamo* 
gratów. Są ustawione na fundamencie odpornym na miejscowe wstrzą: 
sy, ale za oparcie się na nim otrzymałem reprymendą 


WSTRZĄSY, 


KTÓRE 


NIOSĄ WIEDZĘ 


Niełatwo trafić do tych 
drzwi, ukrytych w bocznej 
ścianie Pałacu Kazimierzow- 
skiego. Wyglądają niepozor- 
nie — można by sądzić, że pro- 
wadzą do schowka, magazy- 
nu, no, może do kotłowni. 
A jednak naprawdę kryją za 
sobą pomieszczenia mające 
nieustanny kontakt z całym 
niemal światem. 


się najpierw kąt zastawiony 

kuwetami _ fotograficznymi 
i paczkami światłoczułego papieru, 
później korytarz staje się niższy, 
a schody kręte. | wreszcie przed 
nami dwie piwniczne, sklepione 
salki. Mrok, rozświetlony tylko ską- 
pym blaskiem czerwonych 
żarówek. 

Aw tym mroku jarzy się świetlny 
punkcik, drgający w rytm wskazań 
sejsmografów. Jego blask pada na 
bęben z papierem fotograficznym. 
W ten sposób powstaje zapis, któ- 
ry pokazuje, jak trzęsie się Ziemia. 

Gdy Anna Kieczeń, pracownik 
inżynieryjno-techniczny, wydoby- 
wa akurat świeżo zapisany sejsmo- 
gram, nie zaglądam jej ciekawie 


Sie ra po schodach, mija 


przez ramię, bo też i nie spodzie- 
wam się rewelacji. A tutymczasem 
na wykresie widnieje coś, co przy- 
pomina rozciągniętą sprężynę. To 
znaczy, że nie dalej jak godzinę 
temu zostało zarejestrowane trzę- 
sienie. 

Kiedy wyrażam zdziwienie, że 
trafiłem tu akurat w takiej chwili, 
pani Anna mówi najspokojniej: 

— Ależ proszę pana, trzęsienia 
Ziemi są co dzień. 

I to m.in. stanowi sens istnienia 
tutejszej Stacji Sejsmologicznej 
Polskiej Akademii Nauk, mieszczą- 
cej się zresztą w podziemiach Uni- 
wersytetu Warszawskiego. 


Zatrzęsienie trzęsień 


To, że w podziemiach, nie wyni- 
ka oczywiście z przypadku. Tylko 
one zapewniają dostateczną izola- 
cję tutejszych, z natury swej czu- 
tych urządzeń, od wiecznie roze- 
drganego otoczenia. 

Kierownik placówki, mgr Wie- 
sława Jankowska, w paru słowach 
przedstawia mi wizję idealnego lo- 
kum dla takich jak ta, stacji: głębo- 
ka sztolnia w litej skale. Trudno 
osiągnąć ten ideał. Najbliższe mu 


Choć 
40-lecie, 
chyba 


żadnej 


pompy 
nie będzie... 


15 kwietnia, Czarnogóra. Tak zapi- 
sał się początek wielkiej katastro- 
fy w Jugosławii. Faliste linie wo- 
kół, to zapis tzw. mikrosejsm, cią- 
głych drgań, nazywanych „niepo- 
kojem Ziemi”, a będących właśnie 


© KRAJ © ŚWIAT © 


Na tej wstędze, którą właśnie ogląda p. Anna Kieczeń, zapisują się 
trzęsienia 


są, jąk się okazuje, podziemia za- 
mczysk. | w nich:to przeważnie 
mieszczą się polskie stacje — 
w Książu, Raciborzu, Nidzicy... Kra- 
kowska jest w podziemiach 
Wawelu. 

Warszawskiej piwnicy daleko do 
skalnej sztolni. W tutejszych pia- 
skach i iłach fale sejsmiczne gubią 
się, niczym w miękkiej poduszce. 
Nie koniec na tym. Wokół miasto — 
wielka fabryka wibracji i wstrzą- 
sów. Żeby nie przeszkadzały one 
w śledzeniu tego, co naprawdę 
dzieje się w głębi Ziemi, trzeba 
było tutejsze instrumenty tak na- 
stroić, by stały się na nie głuche. 
No i nastrojono. Ale skutek jestten, 
że pewnych drgań stacja w ogóle 
nie odbiera. Zwłaszcza — drobnych 
i bliskich. Za to z powodzeniem 
może śledzić wstrząsy duże i dale- 
kie, wielkie katastrofy sejsmiczne, 
nękające odległe rejony świata. 
I temu właśnie się poświęca. 

Gdy więc gdzieś het, na Bałka- 
nach, w Azji czy Afryce, zakołysze 
się ziemia i zarejestrują to tutejsze 
sejsmografy, to często bywa tak, że 
pani Jankowska mówi: 

— Patrz, Aniu, jakie piękne trzę- 
sienie ziemi! 


A na to pani Anna, zgorszona: 


— Pani jest straszna, pani 
Wiesiu! 

Jest tych trzęsień na świecie ro- 
cznie co najmniej kilka tysięcy, nie 
brak wśród nich potężnych. A jed- 
nak tylko nikła ich część zdarza się 
tam, gdzie może wyrządzić szkody. 
Większość nawiedza niezamiesz- 
kałe pasma górskie, pustynie, mor- 
skie głębie... 

Przywykliśmy utożsamiać trzę- 
sienie z katastrofą. Ale rozumując 
w ten sposób, trzeba by uznać za 
klęski połowę zjawisk, jakie wystę- 
pują w przyrodzie. Tymczasem za- 
równo trzęsienia, jak i wszelkie cy- 
klony, wichry, burze z piorunami 


są niezbędne dla utrzymania tekto- _ 


nicznej, mechanicznej, elektrycz- 
nej równowagi Ziemi. 

My, zwykli ludzie, dowiadujemy 
się o tych zdarzeniach, gdy spowo- 
dują wielką klęskę. Inaczej bada- 
cze. Oni obcują z nimi — co prawda 
tylko za pośrednictwem przyrzą- 
dów — na co dzień, a więc głównie 
wtedy, kiedy to zjawiska te nie są 
przyczyną żadnych dramatów, nie 
wywołują wielkich szkód... 

Nawet przeciwnie... 


Ziemia pod rentgenem 


— Właściwie cała nasza wiedzą 
o wnętrzu Ziemi pochodzi z sejs. 
mologii — mówi mi mgr Jankow. 
ska. — Fale sesjmiczne przenikają 
nasz glob, prześwietlają go niczym 
rentgen. Możemy śledzić ich drogę: 
i wykrywać wszelkie przeszkody, 
na jakie natrafiają. Za ich pośredni 
ctwem zaglądamy więc tam, gdzie 
żadnym sposobem nie można dzis 
dotrzeć... 


Gdy więc pytam, jakie trzęsienie 
jest piękne, słyszę: to, które dostar. 
cza o Ziemi jakichś cennych, choć: 
by nawet drobnych, informacji 
Tutaj ocenia się to piękno po 
kształcie wykresu, po różnych jego 
subtelnych zaostrzeniach czy wy. 
gięciach. Dla mnie nic one nie zna- 
czą. | dla nikogo, kto nie spędził 
przy sejsmografach wielu lat. 

Przestaję więc wpatrywać się 
w zapis dzisiejszego trzęsienia. 
Sięgam po inny, specjalnie zresztą 
przygotowany na „światomłodo- 
we” odwiedziny. Data: 15 kwietnia 
79. Czarnogóra. Klęska, którą ma- 
my w pamięci do dziś. Porównuję 
teraz oba wykresy: dla mnie są 
uderzająco podobne. Więc znów? 


Mgr Jankowska jest innego zda- 
nia: to dzisiejsze trzęsienie jest jed- 
nak zupełnie inne i słabsze. Zresztą 
- nie wszystko od razu można 
© nim powiedzieć. Trzeba depeszo- 
wać do Strassburga, do centrum 
zbierającego wszystkie sygnały ze 
stacji w Europie. Ono za dwa-trzy 
dni opracuje i prześle bliższe dane. 
Na razie zdobywam tylko wstępne 
informacje o miejscu wydarzenia 
Turcja lub Grecja, w każdym razie 
rejon Morza Egejskiego. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Siedzą na trawie otoczeni przez stadko ćwierkających wróbli w szarych mun- 
durkach. A co będzie teraz? — zdają się pytać wpatrzone w nich zuchy. Zaspiewaj- 
my „Myśmy są wojsko”! Maluchy z zapałem podchwytują piosenkę... ś 

Tak to wygląda z boku. Sielsko. A przecież muszą jeszcze uważać, czy któryś 

podopiecznych nie przemoczył butów, czy włożył dość ciepłą bluzkę pod 
mundur. Dopilnować mycia zębów i nóg, namówić zucha do zjedzenia zupy, 
misia — maskotkę. Pomóc w pisaniu listu do mamy. 


z którymi „wszystkim jest dobrze”. Że naprawią wszystkie ich błędy. I harcerze 
przygotowują się do tego jeszcze przed wyjazdem, a tutaj długo omawiają 
wieczorami najdrobniejsze sprawy. Kiedy już położą swoje dzieci i np. dopiorą po 
nich ubranka. Tak, żeby uczące się dopiero samodzielności maluchy tego nie 
widziały i zasypiały dumne z siebie. 

. Odpowiedzialność ciąży! Szczególnie, gdy trzeba okazać się stanowczym 
i kogoś ukarać. Choć „denat” płacze. Bo płaczem dzieci potrafią też wszystko 
wymuszać, nie można przed nim ustępować. A jak odróżnić prawdziwe lzy 
rozpaczy od tych na pokaz? Zresztą choćby się serce krajało, nigdy nie można 
poddawać się wzruszeniu i płakać razem z tęskniącym np. zuchem, zamiast go 
rozweselić! Trzeba także pamiętać, co komu się obiecało, uważać, by nie zawieść 
niczyjego zaufania. Zjeść czasem mleczną zupę, której samemu się nie lubi, aby 
dać przykład niejadkom. Stale jest się „„na cenzurowanym”. A zuchy dostrzegą 
wszystko! Nie, niełatwo jest przez cały dzień być wzorem. Ale jaka radość, gdy się 
widzi, jak nas naśladują, zmieniają się pod naszym wpływem! Kiedy do odbierają- 
SE mamy zuchy mówią przez pomyłkę „„druhno”, kiedy powołują się na nasze 

nie! 

1 to jest chyba najważniejsze !!! Harcerze spędzający wakacje z zuchami tu, jak 
nigdzie, czują, że są KIMŚ. Widzą to w oczach swojej gromadki, choć nie 
pozwalają młodszym kolegom w mundurze mówić sobie „,pan”, nie zgrywają 
przed nimi dorosłych. I za to wszystko — nie tylko w Roku Dziecka — chylę przed 
nimi głowę! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Finał pięcioletniej akcji 
z wiata Młodych” 

i Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń 


V RAJD 
ROWEROWY 
WYRUSZA 
NA TRASĘ 


Na blisko 500 kilometro- 
wej trasie rajdowa drużyna 
zorganizuje ponad 50 róż- 
norodnych imprez artysty- 
cznych, konkursów spraw- 
nościowych, rysunkowych 
1 na hasła o przestrzeganiu 
przepisów bezpieczeństwa 
w różnych sytuacjach oraz 
© ochronie naturalnego śro- 
dowiska człowieka. Do 
udziału w rajdowych impre- 
zach zapraszamy wszyst- 
kich — maluchów, nastolat- 
ków i dorosłych. Każdy zna- 
jdzie dla siebie coś ciekawe- 
go. A starać się będą o to 
tworzący rajdową drużynę 
druhny i druhowie z zespo 
łu wokalnego „Jutrzenka” 
Liceum Medycznego i kape 
la ludowa Zespołu Szkół 


Rolniczych w Bielsku Podla 
skim. 

Trasę tegorocznego raj 
du, miejsca i daty biwako- 
wania rajdowej drużyny 
przedstawiliśmy na mapce 
O programie organizowa 
nych w tych miejscowoś. 
ciach imprez informować 
będziemy na łamach 
„Świata Młodych”. Warto 
więc już dziś zapewnić so- 
bie w kioskach „Ruchu”” re- 
gulammy dopływ tej gazety. 
Również i z tego względu, iż 
znajdziecie w niej reportaże 
i informacje o swoich obo 
zach, koloniach, stanicach 
i zastępach nieobozowego 
lata. Pisać je będą wędrują- 
cy z rajdową drużyną dzien 
nikarze i członkowie Ligi Re. 


porterów. Będzie to rów- 
nież okazja do podyskuto- 
wania z nimi o „Świecie 
Młodych”, o tym co się 
Wam w nim podoba, a co 
chcielibyście zmienić. 
Warto również wiedzieć, 
że dzięki patronującemu 
rajdowi Państwowemu Za- 
kładowi Ubezpieczeń, dla 
zwycięzców  organizowa 
nych na trasie konkursów, 
rajdowa drużyna wiezie 


w swoich sakwach sporo 
atrakcyjnych nagród. Ale na 
tym nie koniec bowiem po 
zakończeniu rajdu autorom 
najwyżej ocenionych przez 
specjalne jury rysunków 
i haseł przyznane zostaną 
nagrody-niespodzianki 
Do zobaczenia na szlaku 
przygód i bezpiecznych 
dróg! 
RYSZARD RATAJCZYK 
Komendant Rajdu 


© Ryby, rozgwiazdy, skorupiaki, ośmiornice 
© Bezpłatne rejsy dla uczniów 


SZKOŁA MORSKA 


W BOLESŁAWCU 


GDYNIA (HST). Zakończył 
się rozegrany na pokładzie 
statku — Liceum Morskiego 
w Gdyni „Edward Dembo 
wski” Ogólnopolski Turniej 
Wiedzy o Morzu. W finale 
spotkały się trzy najlepsze 
drużyny ze szkół podstawo 
wych z Gdańska, Żyrardo 
wa | Bolesławca. Pierwsze 
miejsce w finale wywalczy 
ła reprezentacja Szkoły 
Podstawowej nr 8 z Bole 
sławca w składzie: Jaro 


sław Molenda, Marek Świe 
rczyński | Marek Wróblew 
ski. Zwycięski zespół przy 
gotowała do turnieju nau 
czycielka, mgr Helena Tar 
nowska 


4-dniowe spotkanie na 
Wybrzeżu zorgamzował 
Klub Matek Chrzestnych 


i Stowarzyszenie Kapita 
nów Żeglugi Wielkiej. Mło 
dzież spotkała się z byłymi 
Westerplatte 
motorówkami po 


obrońcami 
pływała 


r: 12 
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Pingwiny z widocznego na zdjęciu klubu Neptuna powędrują do 
Muzeum Antarktydy Na pierwsrym płanie - oryginalna rreżba 


atrykanska z Mombasa 


basenach portowych, zwie 
dzała muzeum oceanograf+ 
czne i okręt-<nuzeum „Bły 
skawica”. Jedną z atrakcji 
była rozmowa ze znaną że 
glarką kpt. Krystyną Cho; 
nowską Liskiewicz która 
opłynęła samotnie kulę zie 
mską na poktadzie „Mazur 
ka” i matkami chrzestnymi 
polskich statków. Kpt ŻW 
Tadeusz Kalicki, zaprzyjaź 
mony z  bolesławiecką 
„Ósemką”, Kawaler Orderu 
Uśmiechu”, otrzymał od 
znakę „Zasłużony dla woje- 
wództwa jeleniogórskie- 
go”. Zrewanzował się dele- 
gacji z grodu nad Bobrem 
kilkunastomilowym rejsem 
na pokładzie dowodzonego 
przez siebie statku „Frycz- 
Modrzewski”; przekazał też 
unikalną kolekcją zasuszo 
nych kwiatów z Nowej Ze 
landu 

Zaprzyjażniona Szkoła 
Sportowa nr 14 w Gdym 
ofiarowała do powstające 
go w bolesławieciie 
„Osemce” morskiego mu 


zeum Antarktydy 19 egzem 
plarzy ryb, rozgwiazd, sko- 
rupiaków, ośmiormc i im 
nych zwierząt morskich zło 
wionych na obszarze Morza 
Scotia przez statek badaw 
czy „Prołesor Siedlecki” 
w czasie medawnej wypra 
wy antarktycznej 

Pierwsze w kraju szkolne 
muzeum Antarktydy otwo- 
rzył w czasie tegorocznych 
Dni Morza kapitan patro- 
nackiego statku „Wineta” 
Józet Gala ze szczecińskie- 
go „Transoceanu”, który 
również przywiózł dary mo- 
rza z południowej półkuli 
| uroczyście przekazał je do 
oryginalnej kolekcji. Warto 
dodać, że na pokładzie tej 
jednostki odbyła 3-miesię- 
czny bezpłatny rejs po wo- 
dach Afryłu jedna z uczen- 
mc, a niebawem wypłynie 
w morze dwoje następnych 
uczmów ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 8! 


PAWEŁ ŚLIWKO 
Fot. autora 


WYWIAD 
NA ŻYCZENIE 


Dziś 
na pytania 


Czytelników 
odpowiada 


KRZYSZTOF 


Jest dziś jednym z najpopularniejszych polskich piosen- 
karzy. Debiutował w zespole Trubadurzy” w roku 1964 
i przez osiem lat przyczyniał się do sukcesów tej grupy. 
Z „Trubadurami” nagrał 9 LP, z których 3 stały się 
Złotymi Płytami. Jako „„samotny trubadur”” prezentował 
program „,Kochałem Panią”, złożony z fragmentów poe- 
matów Aleksandra Puszkina. Do tego nurtu swoich zainte- 
resowań nawiązał ponownie w roku 1977, kiedy to nagrał 
płytę „,Pieśni, pieśni”, z poezją Sergiusza Jesienina oraz 
wystąpił na scenie Teatru Polskiego w Poznaniu w sztuce 
A. Arbuzowa „„Staroświecka komedia”. Jako solista od- 
niósł szereg sukcesów festiwalowych; na Festiwalu Piosen- 
ki Żołnierskiej w Kołobrzegu w 1975 roku otrzymał 
„Złoty Pierścień”, w tym samym roku na rostockim 
Schlager-festiwalu zdobył II nagrodę, w roku 1976 otrzy- 
mał trzy nagrody na festiwalu sopockim: publiczności, 
dziennikarzy oraz ,„Głosu Wybrzeża”. Rok następny przy- 
niósł mu III nagrodę na bułgarskim festiwalu „,Złoty 
Orfeusz” 


— Panie Krzysztofie, chcieli z Panem rozmawiać czytelnicy 
„Świata Młodych”. Wybrałem z ich listów najczęściej powta- 
rzające się pytania, które uzupełnię swoimi. Od jak dawna Pan 
śpiewa? 

- To był chyba rok 1962... Jako amator muzykowałem w łódz- 
kim Domu Kultury. Wcześniej śpiewałem w chórze Filharmonii 
Łódzkiej 

Czy Pana rodzice interesowali się muzyką? 

- Nieżyjący już ojciec był śpiewakiem i aktorem dramatycz- 
nym, pracował w Teatrze Polskim w Poznaniu, Operetce Łódz- 
kiej i Teatrze Ziemi Łódzkiej, mama również jest aktorką i śpie- 
waczką 

- Dlaczego przestał Pan śpiewać w zespole „„Trubadurzy”? 

Musiałem przestać, żeby zostać piosenkarzem. To była grupa 
wokalno-instrumentalna i będąc w niej nawet wiodącym wokalis- 
tą, nie miałem szans zostać piosenkarzem-solistą, o czym ma- 
rzyłem 

- Czy pamięta Pan tytuł swojej pierwszej piosenki? 

Tak, „„Byłaś ru” z tekstem Janusza Kondratowicza, muzyką 
Ryszarda Poznakowskiego. Fragment tej piosenki śpiewam do 
dziś w bloku wspomnieniowym. Mam do niej szczególny senty- 
ment 

- Czy uczęszczał Pan do szkoły muzycznej? 

Ukończyłem podstawową szkołę muzyczną w klasie fortepia: 
nu i średnią szkołę muzyczną w klasie śpiewu 

Kiedy zaczął Pan grać na gitarze? 

Po filmie z Tommy Steclem, na który zabrał mnie ojciec 
Złapałem wtedy za gitarę, moi koledzy także. Jedni rzucali ją po 
dwóch rygodnich, inni po dwóch miesiącach, jeszcze inni po 
dwóch latach. Mnie ten instrument naprawdę zainteresował 
najpierw poznałem kilka akordów, które wystarczyły do wykony 
wania popularnej wówczas muzyki, potem korzystałem z podrycz- 
ników, uczyłem się od kolegów gitarzystów 


Pana stosunek do publiczności 


Każdy koncert to — proszę mnie Źle nie zrozumieć — walka, 
może inaczej: mierzenie się z publicznością, którą — co tu dużo 
mówić — każdy arrysta chce mieć po swojej stronie. Nie od razu 
publiczność | wykonawca stają się przyjaciółmi. Pierwsze dwie, 
trzy piosenki to jeszcze brak zaufania, dystans. Moment pojedna 


nia następuje zwykle w połowie programu 


- Jak Pan ocenia swój ubiegloroczny występ na Festiwalu 
Imterwizji? 
Uważam, że potraktowałem ten występ zbyt serio. Trzeba 


mieć dystans do tego, co się robi, nie można się spalić... Mnie tak 


KRAWCZYK 


zależało na tym, żeby w Sopocie dobrze wypaść, że się wewnętrz- 
nie spaliłem. Może powinienem śpiewać obok dwóch popularnych 
piosenek jedną nową? 

— Czym była dla Pana nagroda zdobyta na festiwalu opol- 
skim? 

— Po raz pierwszy zdobyłem nagrodę na festiwalu, który był 
dotąd dla mnie pechowy. Żałuję tylko, że organizatorzy wręczają 
laureatom pewną kwotę pieniędzy. Przydałby się jakiś symbolicz- 
ny upominek, dyplom, coś, co można zachować w domu na 
wieczną pamiątkę. 

— Gdzie śpiewa się Panu najlepiej? 

— Na festiwalu w Zielonej Górze, ponieważ w piosence radziec- 
kiej można się „wyśpiewać”, Zielona Góra ma także wspaniałą 
publiczność, która nie stanowi kilkutysięcznego jury, jak to jest 
w Opolu. 

— Czy lubi Pan długie, zagraniczne tournće? 

— Nie. Wytrzymuję dwa miesiące, nie dłużej. 

— Dlaczego śpiewa Pan piosenki o miłości? 

- Jestem barytonem lirycznym. Ten typ głosu predysponuje 
do wykonywania takich piosenek, ale... śpiewam nie tylko o mi- 
łości. Ten temat był jednak w piosence, jest i będzie... 

— Twórcy piosenek, z którymi współpracuje Pan najchętniej 
i najczęściej. 

— Kompozytorzy: — Ryszard Poznakowski towarzyszy mi lat 
czternaście, znamy się doskonale, jesteśmy przyjaciółmi; inni — 
Aleksander Maliszewski, Wojciech Trzciński, Autorzy tekstów: 
Janusz Kondratowicz, Bogdan Olewicz, Jerzy Dąbrowski... 

— Podobno chce Pan śpiewać muzykę disco? 

— Prawdziwe disco potrafią śpiewać tylko Murzyni, Lepiej od 
nich nikt tego nie zrobi. Myślę jednak, że wykonawca powinien 
próbować wszystkiego. Dlaczego mam być zawsze liryczny, nos- 
talgiczny? Cały świat oszalał na punkcie disco; jest moda disco, 
dziewczyna disco, fryzura disco itd. 

— Byl okres, kiedy porównywano Pana z Tomem Jonesem, 
zyskał Pan nawet przydomek „„polski Tom Jones”. Nie dener- 
wowało to Pana? 

- Nie. Chciałbym też śpiewać jak Tom Jones. To wielki 
śpiewak, wspaniały artysta. Przypięto mi tę łatkę, bo zasłuchany 
w piosenki Jonesa, próbowałem go trochę naśladować, ale mam 
już ten okres poza sobą... 

— Czy uważa Pan, że kontrakt z Polydorem jest Pana życiową 
szansą? 

— Bez wątpienia tak. Moje dwa pierwsze single zwróciły koszty 
produkcji, ale nie wywołały spodziewanego zainteresowania. Jeśli 
nowy singiel kupi ponad 30 tys. melomanów, to będę mógł mówić 
0 sukcesie. 

— Ile ma Pan lat? 

Trzydzieści dwa. Uprzedzę następne pytania tego typu: 
jestem żonaty, mam jedno dziecko, pięcioletniego chłopczyka, 
Krzysia 

— Dla którego nagrał Pan piosenkę... 

- To prezent dla wszystkich dzieci z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Jurek Dąbrowski napisał tekst, a ja skomponowa- 
lem muzykę. Bohaterką drugiej piosenki jest Karolina, córeczka 
Ryśka Poznakowskiego. 

— Gdzie Pan mieszka? 

W Warszawie piły ul. Pięciolinii 10 m I 

- Czy Pan wie, co robi podając dokładny adres? 

- Lubię otrzymywać listy, prawdziwe listy, zawierające nie 
tylko prośby o zdjęcie z autografem, ale rzetelną ocenę mojej 
pracy. Autorzy najciekawszych listów mogą liczyć na rewanż 
z mojej strony. Ewentualnym korespondentom podaję adres, pod 
który należy kierować listy: Małgorzata Trzcińska- Dąbrowska, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 36 m 17 

Rozmawiał LECH NOWICKI 
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Płyty długogrające nagrane z zespołem „„ TRUBADURZY” 
Pronit XL 0470 Trubadurzy 1 
Pronit $XL 0530 Ej sobótka, sobótka 
Pronit $XL 0637 Trubadurzy 3 
Pronit SXL 0782 Lautaj sercu 
Pronit SXL 0992 Będziesz ty 
Pronit 5X 1299 „Trubadurzy znowu razem 
Płyty (single) nagrane przez Krzysztoła Krawczyka 
1974 Muza (Disco) 04% „Tysiąc pięknych dziewcząt”/ 
czyno 


Hej dziew 


1974 Muza (Disco) 0499 „Nie żałuj róż, gdy płonie las”/,Jeszcze 
zakochani 


1476 Tonpress 5-10 „Parostatek”/ „Oczy Marii 
1976 Tonpress 5-13 „Rysunek na szkle”/,Pogubilem drogi 
1476 Tonpress $-4% „Byle było tak”/,Parostatek 

1976 Tonpress $-%0 „W przemijaniu dni'”/ Rysunek na szkle 


(płytki nr 5-49 i 5-50 ukazały się w lormie ozdobnego albumu) 
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1978 Tonpress 5-101 „Jak minął dzień '/„ Pamiętam Ciebie z tam- 
tych lat” 
1979 Muza 55-135 „Pamiętam Ciebie z tamtych lat”"/„Na szczęścia 
lut" oraz w 1977 r. płytka Muzy 55-679 z okazji Międzynarodowe 
Wiosny Estradowej 1977, zawierająca nagranie „Poznań to raz, 
wiosna to dwa” 

Płyty długogrające nagrane przez Krzysztofa Krawczyka 
1974 Muza SX 1092 „Byłaś mi nadzieją” (kaseta Compact Ck 115) 
1976 Pronit SX 1424 „Rysunek na szkle” (kaseta Compact Ck 197) 
1978 Muza SX 1506 „Pieśni, pieśni” 
1979 Pronit SX 1629 „Jak minął dzień” 
Płyty nagrane przez Krzysztofa Krawczyka dla firmy POLYDOR 
RFN 
1978 Polydor 2041 983 „Als wir noch Kinder waren”/,„Du bist der 
Sommertraum 

Oprócz tego nagrania Krzysztofa Krawczyka ukazały się na 
licznych płytach dlugogrających fóżnych wykonawców 


PO ŚWIECIE - ŚLADEM RODAKÓW 


Dla „Świata Młodych” 
pisze Olgierd Budrewicz 


GZOWSCY 


Gdyby ulożyć listę piętnastu najwybitniejszych w historii 
Polski emigrantów, znalazłby się na niej zapewne Kazimierz 
Gzowski z Kanady. Sławny budowniczy mostów, linii kole- 
jowych, portów, aktywny organizator życia zawodowego 
i społecznego, utalentowany administrator. Człowiek, któ- 
remu się stawia pomniki, którego portret widnieje na znacz- 
kach pocztowych, a nazwisko na tablicach nazw ulic. 


głęboko. Pozostawił po sobie wiele trwałych osiągnięć 
i znaczną rodzinę. 

Jednym z potomków Kazimierza jest Peter Gzowski, praw- 
nuk (mówiąc ściśle: pra-prawnuk) w prostej linii zaliczany do 
grona czołowych dziś i bardzo popularnych dziennikarzy 
kanadyjskich. 4 

Z zewnątrz budynek studia przy ulicy Yonge 1140 przypo- 
mina varietć lub cyrk. Ciężkie mury przyozdobione migający- 
mi żarówkami, świetlnymi napisami, portretami głównego 
bohatera spektaklu. Nie jest tym bohaterem sławny akrobata 
i fenomenalny presudigitator, lecz znany dziennikarz. 

O godzinie 10 wieczorem otwierają się główne drzwi osobli- 
wego teatru i na salę studia CBC Nr 4 w Toronto wpuszczana 
jest publiczność. 

Od dwóch z górą lat nadawany jest program pod tytułem 90. 
MINUTES LIVE (dziewięćdziesiąt minut na żywo). Codzien- 
nie — z:wyjątkiem sobót i niedziel — prowadzi go ten sam 
człowiek: Peter Gzowski. 

Sto kilkadziesiąt lat wcześniej, o czym mało kto wie, 
pierwszy bruk na tej samej centralnej Yonge Street położył 
jego przodek, inżynier Kazimierz Gzowski... 

Peter pokazuje się każdego dnia późnym wieczorem na 
milionach ekranów telewizyjnych od Atlantyku do Pacyfiku. 

A jednak „„Dziewięćdziesiąt Minut” dobiegło końca, Wido- 
cznie istnieją granice ludzkiej wytrzymałości. Właśnie w cza- 
sie mojego pobytu w Kanadzie doniesiono o rezygnacji Petera, 
który oświadczył krótko: 

„To nie jest zajęcie dla mnie. Przedstawienie potrzebuje 
aktora, którym ja nie jestem. Ja potrzebuję dziennikarstwa, 
którego show nie jest produktem”. 


Pe: za Qcean po powstaniu listopadowym i tu wrósł 


Pomnik Kazimierza Gzowskiego w Toronto 


I KANADA 


Co Peter będzie robił w przyszłości? - „„Och, szczęście mi 
sprzyja. Zawsze kiedy dobiega końca jedna robota, inna spada 
mi z nieba”, 

To jest, być może, to samo szczęście, które kiedyś towarzy: 
szyło Kazimierzowi: gdy tylko kończył budowę linii kolejo- 
wej, zaczynał most, gdy kończył most, zabierał się do nabrzeża 
portowego, szosy, kanału. 

aturalnie, wszyscy kanadyjscy Polacy mają obowiązek 

obejrzenia pomnika Kazimierza Gzowskiego w parku 

nad jeziorem Ontario. Oglądają go każdego dnia tysią- 
ce kierowców i pasażerów samochodów, przejeżdżających 
piękną trasą Lake Shore. To, co wzniesiono na środku 
szerokiego trawnika w parku imienia Gzowskiego, ma symbo- 
lizować wkład wielkiego Polaka w życie Kanady. W podcie- 
niach betonowej bryły umieszczono brązowe popiersie wiel- 
kiego budowniczego. W górnej części pomnika widać wyloty 
stalowych belek, dołem biegną koncentryczne trzy odcinki 
szyn kolejowych, na których widnieje data: 1880. 

Kazimierz urodził się 5 marca 1813 roku w Petersburgu. 
Nauki pobierał w sławnym Liceum Krzemienieckim. Specja- 
lizował się w inżynierii i wojskowości. Wziął czynny udział 
w powstaniu listopadowym, służąc jako podporucznik w kor- 
pusie generała Dwernickiego. Po upadku powstania spędził 
jakiś czas w austriackiej twierdzy. Został deportowany — jak 
mówią dokumenty: w kajdanach — do Stanów Zjednoczonych. 
"Tam studiował prawo i następnie przez kilka lat praktykował 
w Pensylwanii jako adwokat. Ożenił się z Amerykanką. 
W roku 1841 wyjechał do Kanady, gdzie rozpoczęła się jego 
błyskotliwa kariera. 


ie byłoby rzeczą słuszną porównywanie dwóch sław- 
Na w Kanadzie Gzowskich — dzięki masowym środ- 

kom przekazu Peter zakasowałby pewnie swego 
przodka. 

Peter zasłużył sobie na popularność, i to nie tylko dzięki 
występom na małym ekranie. Przez z górą dwadzieścia lat dał 
się poznać w rozmaitych dziedzinach sztuki dziennikarskiej. 
Za największy jednak sukces Gzowskiego uważa się stworze- 
nie i prowadzenie przez trzy lata programu radiowego pod 
tytułem ,,This Country in the Morning”, czyli w wolnym 
przekładzie — „Ten kraj o rannej porze” codziennie z wyjąt- 
kiem sobót i niedziel, od godziny 9.13 rano do południa. 

Duży jest rozrzut zainteresowań i spore sukcesy człowieka, 
który liczy sobie dziś dopiero 44 lata. Może miałaby tu coś do 
powiedzenia genetyka: pra-pradziadek także zdumiewał 
wszystkich rozległością horyzontów. Peter nie obrazi się na 
mnie — Kazimierz przerastał go wyraźnie. Między nami 
mówiąc, był tak wszechstronny, że u niektórych Anglosasów 
budził nieufność, ZE - » "EE: 

Należał on do grupy założycieli Kanadyjskiego Stowarzy- 
szenia Inżynierów, położył wielkie zasługi na polu obronności 
kraju, był honorowym doradcą wojskowym królowej Wiktorii 
w 1879 roku. Mianowano go — dosłużył się wtedy rangi 
pułkownika — inspektorem Królewskiej Szkoły Wojennej. 
W okresie napiętych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi 
opracował plan obrony kraju i nawet sam chciał finansować — 
był człowiekiem bardzo majętnym — budowę fabryk broni 
1 magazynów. 

Emigrant z Polski znalazł się wśród organizatorów komisji 
ochrony parku narodowego w Niagarze, został jej pierwszym 
przewodniczącym. Patronował powstaniu Niagara Power 


Corporation i cieszył się wykorzystaniem wody dla tworzenia 
energii, z pomocą której oświetlona wielki park. 

Przez dwadzieścia lat zaliczano go do grona członków 
senatu uniwersytetu w Toronto. Żeby było zupełnie nie do 
wiary: założył giełdę, pierwszą kasę pożyczkową i orkiestrę 
symfoniczną w Toronto. 

W roku 1890 otrzymał tytul rycerski z rąk królowej Wikto” 
rl W sześć lat później pelnil krótko zaszczytną lunkcję 
administratora prowincji Ontario (lieutenant-governor), co 
w dzisiejszej nomenklaturze równe jest stanowisku prowinejo: 
nalnego premiera. 

leraz zupelnie szczere pytanie: co w Gzowskich pozostało 
T: Polski? Czy tylko nazwisko? 

Peter przypomina, że przy końcu swego dlugiego 
życia Kazimierz zapomniał ojczystą mowę. Ryl przewodniczą: 
cym komitetu przyjęcia Ignacego Paderewskiego w Toronta 
i rozpłakal się, ponieważ nie rozumiał polskich słów rodaka 
i nie potrafil na nie w tym samym języku odpowiedzieć. 

W jakim stopniu Peter Gzowski czuje się związany z pol- 
skim zapleczem rodzinnym? — Jaki jest stopień jego senty= 
mentów i zainteresowań ojczyzną przodków? = Uśmiecha się, 
oblicza, ile procemt - chyba ze trzy = krwi polskiej ma w swoich 
żyłach,.. 

Peter wspominał co pewien czas w radiowych i telewizyj- 
nych wystąpieniach o swoich polskich prakorzeniach. Podob- 
no zwicrzył się kiedyś, że Polska jest dla niego odległa i obca, 
ale kiedy obserwuje mecz sportowy, w którym Polacy uczest- 
niczą, natychmiast życzy tylko im zwycięstwa. 


Peter Gzowski w Warszawie 


„Nazwisko? Jestem zbyt dumny z niego, by kiedykolwiek 
myśleć o zmianie. A przecież był moment w moim życiu, że 
nazywałem się Peter Brown. Rodzice moi rozeszli się. Ojczym 
mnie adoptował. Kiedy w wieku szesnastu lat opuściłem dom, 
natychmiast powróciłem do prawdziwego nazwiska”. 

W książce, która stanowi podsumowanie programu radio- 
wego ,,This Country in the Morning”, Peter Gzowski pisze 
o ludziach mijających pokoleń: ,,Nasi dziadkowie pachną — na 
ogół przyjemnie, lawendą lub fiołkami, ale nigdy po prostu 
starością... Pachną dla nas tytoniem i deszczowym niedzie|- 
nym popołudniem. Są więc czasem nudni, niezrozumiali, 
trudni do zaakceptowania, dalecy”. 

Kazimierz Gzowski nie jest daleki, i to nie tylko dla Petera, 
choć nie pachnie, już ani lawendą ani tytoniem, lecz historią. 
Należy do kultury dwóch narodów, zbliża te narody do siebie 
wbrew geograficznym odległościom. 

P.S. W lipcu 1978 roku Peter Gzowski przybył wraz z grupą 
dziennikarzy kanadyjskich i amerykańskich do Polski. Zoba- 
czył po raz pierwszy w życiu kraj swoich przodków, odnalazł 
licznych krewnych, zrozumiał niejedno. Pod koniec pobytu 
powiedział mi w Warszawie: „„Możesz teraz dodać do mojej 
polskości jeden procent”. Fot. autora 


CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD 
| BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY KATOWICE 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
Ul. Piaski, 


nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pracują- 
cych na rok szkolny 1979/80. 

UCZNIOWIE MŁODOCIANI 

3-letni okres nauki: 


1) technolog montażu w budownictwie — ukończone 16 lat 
2) technolog robót wykończeniowych 
w budownictwie - ukończone 15 lat 
3) ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca 


mechnik kierowca pojazdów : 
samochodowych — ukończone 15 lat 


6) elektromonter — ukończone 15 lat 
7) stolarz budowlany 77— ukończone 15 lat 
2-letni okres nauki: 
1) murarz-tynkarz 
2) betoniarz-zbrojarz - 
3) monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych - ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany - ukończone 15 lat 


— ukończone 15 lat 
5 


- ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


5) malarz budowlany 
6) posadzkarz 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) - ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) beroniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

$) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter nawierzchni drogowych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9Y monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwaterowanie 
w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzież 
roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podrę- 
czniki szkolne. Uczniowie posiadający trudne warunki mate- 
rialne otrzymują również bezzwrotne zapomogi pieniężne. 
Uczniowie wyróżniający się w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. Absolwen- 
ci ZSB mają możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. 
Młodzież ZSB korzysta z różnych form zorganizowanego 
wypoczynku, jak np.: wycieczki, obozy szkoleniowo-rekrea- 
cyjne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. 
Ponadto ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno- 
oświatowych w zależności od zainteresowań (np. muzycznej, 
estradowej) oraz sekcjach sportowych. Zainteresowani mogą 
ukończyć kurs spawalniczy, operatora itp. 


MIESIĘCZNY ZAROBEK 
UCZNIA MŁODOCIANEGO WYNOSI: 


a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie i techno- 
log robót wykończeniowych w budownictwie 
— w klasie pierwszej 520 zł 
— w klasie drugiej 1000 zł 
— w klasie trzeciej 1600 zł 


b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz- 
zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 
— wklasie pierwszej 375-520 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-1200 zł w zależności od wieku 
©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
— w klasie pierwszej 300-360 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 780-1200 zł w zależności od wieku 
d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od wieku 
— wklasie drugiej 420-480 zł w zależności od wieku 
— w klasie trzeciej 780-1200 zł w zależności od wieku 
e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spawacz, stolarz 
budowlany, elektromonter 
— w klasie pierwszej 260-300 zł w zależności od wieku 
— w klasie drugiej 360-480 zł w zależności od wieku 
— wklasie trzeciej 7801200 zł w zależności od wieku 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy 
składać w terminie jak najszybszym na adres szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w internacie 
4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu 
Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesy- 
łane są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą kontynuo- 
wać dalszą naukę w systemie wieczorowym, w 3-letnim 
Technikum Budowlanym, wchodzącym w skład Zespołu 
Szkół Budowlanych P.B.P. ,,Budostal-4”. 


DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 2] w kierunku 
Huty „,Katowice” (wysiadać przy Przedsiębiorstwie „/Trans- 
bud-2” lub autobusami WPK nr nr 86, 18) wysiadać na 
przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu). 


K-107 


WIELCY 
WODZOWIE 
INDIAN 


way 


wodzowie indiańscy”? Nigdy 


im byli „ 
K nie okazali się zdobywcami an! władca- 
Byli to raczej ludzie 


mi. absolutnymi. 
zwykli, odróżniający się od innych członków 
plemienia jedynie zdolnościami w pewnym 
określonym kierunku. Wyznaczała tych ludzi 
Rada Starszych i nie mieli oni szczególnych 
przywilejów, a jch dzieci nie dziedziczyły 
tego stanowiska. Sposób myślenia ludzi bia- 
łych jest tak odmienny od indiańskiego, że 
Europejczycy przy pierwszych spotkaniach 
z Indianami, nie mogli zrozumieć, kim właś- 
ciwie są wodzowie indiańscy. Kierując się 
własnymi zwyczajami uznali, że wodzowie 
indiańscy są jakby królami i dzierżą władzę 
absolutną. To nieporozumienie trwa po 
dzień dzisiejszy. Pierwszym jego przykładem 
był Metacom, syn Massasoit, Wielkiego Do- 
radcy plemienia Wampanoag. Europejczycy 
koronowali Metacoma na króla, nazywając 
go królem Filipem. 


Wodzowie byli doradcami w sprawach 
religijnych, wojennych, w sprawach polo- 
wania itd. Zmiana wodza, a właściwie dorad- 
cy, następowała wtedy, gdy część plemienia 
uznała rady innego człowieka za bardziej 
odpowiednie. Obieranie nowego doradcy 
mogło nawet doprowadzić do podziału ple- 
mienia. Wodzowie nie mieli nigdy pewności, 
że ich rady i plany, czy to w dziedzinie wojny, 
czy też polowania będą stosowane. Nawet 
tak silna osobowość jak Crazy Horse, 30-letni 
wódz wojenny, nie mógł liczyć na bez- 
względne posłuszeństwo. W oczach białych 
ten silny indywidualizm Indian nawet pod- 
czas prowadzenia wojny, wyglądał na brak 
organizacji, gdyż często ułatwiał zwycięstwo 
białym. Jeszcze jednym z powodów zwycię- 
stwa militarnego białych, byli zdrajcy wśród 
Indian. Zdrajcami stawali się ludzie, którym 
biali obiecywali wiele nagród i przywilejów. 
W ten sposób wodzowie tacy, jak Sitting 
Bull, Crazy Horse i Geronimo padli ofiarą 
swych współplemieńców. Z reguły przy- 
szłością tych zdrajców była wczesna śmierć, 
gdyż po zamknięciu Indian w rezerwatach, 
zdrajcy już niepotrzebni Europejczykom, byli 
oddawani w ręce własnego plemienia. Biali 
nie tylko mordowali Indian, ale niszczyli ich 
również duchowo, rozbijając jedność szcze- 
pową i wprowadzając wśród nich zdradę 
i rozłam. 


agle na świecie zrobiło się różowo. 


słońce przyjęło taką właśnie barwę, niety- 
pową o południowej porze. A zaraz potem 
nad lasem wyrósł potężny słup rudego 
dymu. I jednocześnie ze wszystkich stron 
odezwały si 5 
żaru najpierw przez leśne 
bagno, później przez gęsty sośniak. Gdy 
dobiegłem, szałało już istne piekło. Z dia- 
belskim szumem w oka mgnieniu zapalały 
się całe drzewa. Ogień przechodził po nich 
jak huragan, po dwóch-trzech sekundach 
zostawiając czarne kikuty 


Śmiała, wesoła, 
a...jednak samotna 


Często czytam w „Redakcyj- 
nej Poczcie”: „Ponieważ jestem 
nieśmiała, nie mam przyjacie- 
la”. Nie tylko nieśmiali mają kło- 
poty z przyjaźnią — ja też. Jestem 
śmiała, wesoła (słynę z dobrego 
dowcipu), dlatego też zaprasza- 
ją mnie na wszystkie prywatki. 
Lubię bawić się, tańczyć i do- 
wcipkować w gronie koleżanek 
i kolegów. W głębi duszy jednak 
kocham samotność. Często 
chodzę sama do parku lub lasu. 
Potrafię tam siedzieć godzinami 
rozmyślając i przyglądając się 
wszystkiemu, co mnie otacza. 


Straszne i... pouczające. Beztroskie roz- 
palanie ognia w lesie często ma bowiem za 
źródło przekonanie, nie się stać nie 
może skoro jedna zapałka, papier i sucha 
rawa na ogół nie wystarczają, by od razu 
rozniecić porządne ognisko. Cóż więc do- 
piero jedna iskra czy jakiś tam niedopałek? 
Otóż trzeba tu było być razem ze mną 

h węglików, wyrzu- 
canych przez wiatr poza linię płomieni, 
w ułamku s zym pochodnie, 
zapalały się w 


Ruszyłem z wiatrem, by znaleźć się 


Z 


ich miejsce zajął gęsty i biały jak mleko 
dym. Dławił, zatykał, wywoły! 
łzy i ból brzucha. Ktoś wyłonił się z tej 
mgły i zapytał mnie widząc, że jestem 
w kaloszach, gdzie tu woda. Wskazałem 
w stronę bagna, chyba niedokładnie, bo 
kierunki straciły wszelki sens, Ale jużitak 
straż naleźli brzeg mokradła i z: i 
ustawiać motopompy. Jeszcze raz okazało 
się, ile może znaczyć w lesie nie osuszone 

bajoro.. 
Kilkunastoletni strażak, któremu hełm 
zsuwał się na oczy i zatrzymywał na nosie, 
ikawką do akcji. Próbowałem go 


ał rzęsiste 


warknął tylko. Coraz bardziej nieswojo mi 
było z aparatem w ręku, więc gdy jakiś 
leśnik w rozpiętym mundurze o nic nie 
pytając wcisnął mi w dloń tęgą gałąź 
i wskazał mój odcinek, pobiegłem 
ochoczo. 

Tłukliśmy tymi gałęziami forpoczty wę- 
drujących płomieni. Coraz mniejszych 
Pożar, jak szybko się zaczął, tak i szybko 
przygasał, Dym rzedł, odsłaniając ponure 
pogorzelisko. Jeszcze tylko czasem wybu- 
chały ogniem niczym fajerwerki pojedyn- 
cze owce, które ocalały z pogromu. 
Wróciła normalna widoczność i dopiero 
teraz zobaczyłem kilkanaście wozów stra 


żackich i wojskowych. Nic zatem dziwne 


go, że wszystko zakończyło się w ciągu 


kilkunastu minut 


Przybyli przedstawiciele Kampinoskie 
go Parku Narodowe! 
pożar się wydarzył 


miał 


Dokladniej 
miejsce w rejonie tzw. Góry Ojca, niedale: 
ko uroczysk Łuże i Opaleń 
Puszczy Kampinoskiej jest przez ogień 
nękana wyjątkowo często, czego smutnym 
świadectwem są później połacie zrudzia 
łych zagajników z runem zamienionym na 
popiół. Nikt nie mógł mi od razu pow 

dzieć, ile ha lasu padło ofiarą płomieni tym 


Ta część 


razem, w każdym razie, co najgorsze, po- 


ulły z dymem młodniki 


Wśród obłoków rozpylonej przez sikaw- 


ki wody pojawiła się ... tęcza. Teraz robo- 


tę, polegającą na dogaszaniu żaru, mieli 
już tylko straża Nas, pomagierów, zlu 
młodzieńcy 


z okolicznych wsi, którzy dotąd dzielnie 


zowano Kilkunastoletni 


dlawili resztki ognia, porzucili gałęzie i ło- 
Usiedli sob 


i... zapalili papieros 


paty w ocalałej części lasu 


Tekst i zdjęcia 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


u czoła pożogi. Ale tu płomieni 


Piszę wiersze, najczęściej po- 
święcone przyrodzie. Kocham 
każdy listek i najmniejszego 
ptaszka za to, że jest w nich 
życie. Miałam przyjaciółkę. My- 
ślałam, że będzie to osob: 
z którą podzielę swoje uczuci 
Okazało się jednak, że ona mnie 
waale nie rozumie. Powiedziała 
mi: „Jesteś szałową dziewczy- 
ną, wesołą, koleżeńską, lecz gdy 
zostajemy same, rozmyślasz, 
przyglądasz się bezsensownie 
wszystkiemu. To, co dla Ciebie 
jest takie piękne, mnie wydaje 
się zwykłe i naturalne. Nie mogę 
Ciebie pojąć. Masz chyba zbyt 
bujną wyobraźnię. Zakochaj się, 
to Ci na pewno pomoże”. |a 
przecież jestem przepojona mi- 
z 


niknęły, 


łością, ale do przyrody. Chodzi- 
łam z chłopakiem. Nie okazał 
się jednak odpowiednim przy- 
jacielem dla mnie. Czy ja na- 
prawdę jestem jakaś dziwna? 
Może jednak znajdzie się ktoś 
podobny do mnie? Będę czeka- 
ła na list od niego. 

Marzena 


Moim zdaniem... 


Młodzież z naszej wsi 
pobliskich wiosek nie potrafi się 
bawić. Do pełni szczęścia wy- 
starczy jej trochę wódki i dwóch 
lub trzech muzykantów. Po 
upływie kilku godzin zabawa 


sfotografować. „Odejdź no pan stąd!” — 


przekształca się w popisy picia 
wódki i chuligaństwa. Jest to ba- 
rdzo smutne. Moim zdaniem na 
młodzieżowych zabawach nie 
powinno się pić alkoholu. Czy 
na wszystkich wsiach młodzież 
tak samo się „bawi” jak u nas? 
Artur 


Bożena Szala ——ul. 
1000-ecia 4/37; 40-871 
Katowice 22 — pragnie 
nawiązać kontakt z mło- 
dzieżą z Domów 
Dziecka. 


Co o tym myśleć? 


Jeszcze do niedawna myśla- 
łem, że mam prawdziwego 
przyjaciela. Teraz — nie wiem! 
Między mną a przyjacielem do- 
szło do sprzeczki. Kilka dni nie 


odzywaliśmy się do siebie. Wre- 
szcie zdecydowałem się poroz- 
mawiać z nim i wyjaśnić niepo- 
rozumienie. Rozmowa dała sku- 
tek tylko na krótki czas. Później 
znowu pokłóciliśmy się z jego 
winy. Gdy po raz wtóry chcia- 
łem sprawę załagodzić, dowie- 


działem się, że on ma mnie 
dość. Stwierdził, że z litości „za- 
daje się ze mną. Było to dla 
mnie bardzo przykre. Bardzo 
się zdziwiłem, gdy na drugi 
dzień przyszedł prze- 
prosić. 

A ja niewiem co o tym myśleć 
Proszę Cię, „Redakcyjna Po- 
czto” o radę, jak postąpić. 

Marek 


mnie 


OD REDAKCJI: Powiedz ko- 
ledze, iż przyjażń z litości Cię 
nie zadowala. jeśli nie łączą Was 
wspólne zainteresowania i po- 
glądy — czy jest sens ciągnąć ją 
dalej, skoro coraz częściej do- 
chodzi do kłótni? (m.m.) 


$ 


rząd, którego nie 


ŻY "Zielony Purchel zAdSSW dziwny | przy- 


sposób skutecznie 


wyrzucić gdyż sam wraca 


do właścicićla... 


Rekordzistą świata 
w rzucie bumerangiem jest 
australijski miotacz Bob 
Burwell. Na zawodach 
w Albany Creek, w roku 
1975 rzucił na odległość 100 
m i58 cm. Przy takim rzucie 
bumerang pokonuje w po- 
wietrzu drogę ponad 220 
m gdyż po osiągnięciu me- 
ty zakreśla pętlę i wraca do 
miotacza... 


Fot. Z. Purchel 


Ę efanowi - Miotacz bierze zamach | wyrzuca bumerang w momencie 


gdy jego ramię tworzy z barkiem kąt 


Sam rzut przypomina nieco pani wią 


aby nadać bumerangowi ruch obrotowy 
należy go w momencie 
Jak gdyby nieco poderwać. 


wyrzutu 
— Analiza lotu | ustawienia miotacza 


na rysunku 
powinny ułatwić Wam 
pierwsze rzuty v 


więc po pierwsze: do- 
A brze wykonany bume- 

rang nigdy nie leci pros- 
to. Jego droga jest zawsze za- 
krzywiona w pionie i poziomie. 
I po drugie: Lecąc do przodu, 
obraca się równocześnie wo- 
kół swojego środka ciężkości. 
Te dwa ruchy i tor prawidłowo 
wykonanego rzutu widać wy- 
raźnie na rysunku nr 2. Mistrzo- 
wie potrafią tak rzucać, że bu- 
merang po przeleceniu nawet 
do 100 metrów — wraca prawie 
dokładnie pod nogi miotacza 


po jego lewej stronie. Tyle in- 
formacji podstawowych ogól- 
nych a teraz dane techniczne. 


Najlepszym materiałem na 
bumerang jest drewno gdyż 
można je samemu obrobić ima 
odpowiedni ciężar. Na górnym 
rys. 1 widać jego kształt i kąt 
rozwarcia ramion. Najbardziej 
odpowiedni kąt wynosi 109 
stopni. Ramiona — i to jest naj- 
ważniejsze! — muszą być do- 
kładnie wyprofilowane tak jak 


ZWONZÓEZSYPEA 


BUMERANG 
—zabawa dla każdego 


skrzydło samolotu. Kształt tego 
profilu — jego przekrój — poka- 
zuje dolny rys. 1. Widać dokład- 
nie, iż jedna strona bumerangu 
jest bardziej zaokrąglona niż 
druga. | dzięki temu właśnie, 
działające na niego siły aerody- 
namiczne utrzymują go w po- 
wietrzu nadając jego lotowi od- 
powiedni kierunek. A więc od 
dokładności wystrugania bu- 
merangu zależy powodzenie 
całej zabawy. 

Istnieją dzieła poświęcone 


Górny rysunek przedstawia kształt 
bumerangu (jedno ramią jest nieco 
krótsze!), jego środek ciężkości, 
kształt « wyprofilowania ramion 
oraz kierunek ruchu obrotowego. 
Na dolnym rysunku widać przekrój 
jednego ramienia: 1 - kierunek 
ruchu, 2 — siła nośna, 3 — opór po- 
wietrza, 4 — zawirowania powie- 
trza, 


teorii lotu bumerangu, być mo- 
że i po polsku ktoś coś na ten 
temat napisał. Dla tych, którzy 
lubią wiedzieć nieco więcej po- 
daję tylko kilka dodatkowych 
informacji. Np. warto zdać so- 
bie sprawę z faktu, iż na skutek 
obrotów wokół swego środka 
ciężkości jedno ramię bume- 
rangu leci zawsze do przodu 
szybciej niż drugie. Jeśli jego 
szybkość liniowa wynosi, po- 
wiedzmy, 25 m/sek., a szyb- 
kość obrotowa końców ramion 


15 m/sek. = to owo szybkości 
sią łączą w taki oto sposób. 
Koniec ramienia górnego 
(patrz pierwsza część lotu na 
rys. 2) ma szybkość 25 + 15 = 
40 m/sek., a koniec ramienia 
dolnego 25 - 15 = 10m/sek. Co 
2 tego wynika dla samego lotu 

spróbujcie samodzialnie wy 
kombinować 

Podobno najlepsze bume 
rangi zrobione s4 z miękkiego 
drawna i obciążone na obydwu 
końcach ołowiem. Oczywiście 


y 

PANEK 

OBROTU 
i 


kawałki ołowiu muszą być 
wbudowane w kształt burne- 
rangu, nie mogą wystawać 
Długość ramion może być róż- 
na: od 10 cm do 1 metra. 
W praktyce jednak najczęściej 
mają one długości około 40cm. 
Waga zależna jest od rodzaju 
drewna 

Wszyscy, którzy rzucają bu- 
merangiem, twierdzą, iż jest to 
sztuka dostępna dla każdego. 
A więc jeśli go wykonacie pra- 
widłowo to łatwo nauczycie się 
nim rzucać. 


Tym optymisty- 
cznym akcentem 
kończąc pozdra- 
wiam Was i do 
rychłego  zoba- 
czenia 


RIU] 
ŻE 


Kiedy słyszę przysłowie o chrząsz- 
czu i trzcinie, tak znane, że jego pełne- 
go brzmienia nie ma chyba po co 
przytaczać, to zaraz chętnie bym się 
pomądrzył: że jak chrząszcz, to nie 
w trzcinie, a jak w trzcinie, to nie 
w” Szczebrzeszynie, bo kto widział 
trzcinę w lessowych wąwozach cią- 
gnących się koło tego miasteczka? Ale 
szybko tracę pewność siebie. Bo gdy 
tylko mowa o głosach natury, zaraz 
przypominam sobie swoje pierwsze, 
prawdziwe z nimi spotkanie. Nie czu- 


Tu Klub 
Turkucia Podjadka! 


łem się wtedy zbyt mądrze, a był mo- 
ment, kiedy doznałem wrażenia, że 
otwarto przede mną furtkę do... domu 
wariatów. 

Było to gdzieś na przełomie wiosny 
i lata. Po wyprawie do lasu i na łąki, 
podczas której znajomi, doświadczeni 
przyrodnicy zaprowadzili mnie tam, 
gdzie wiele ciekawego słychać i wręcz 
zmusili do słuchania, wróciłem do do- 
mu, no i... zaczęło się! Zewsząd, z każ- 
dego kąta, z każdej ściany, atakowały 
mnie teraz te leśne i łąkowe głosy. 


Szum 
sosen 
jest 
dość 
niepo- 
zorny, 
za to 
przy 
silnym 
wietrze 
ich 
konary 
wydają 
czasem 
wręcz 
niezwykłe 
zgrzyty 
i skrzy- 
pienia. 
1m starsze 
drzewo, 
tym 
osobli- 
wsze 
dźwięki 
wydaje 


Słyszałem je wciąż wyraźnie. Halucy- 
nacje? Zaniepokojony, zacząłem 
w końcu szukać źródeł owych dźwię- 
ków. Znalazłem. Tu niedomknięte, 
skrzypiące drzwi, tam szeleszczącą fi- 
rankę, ówdzie brzęczącą żarówkę, któ- 
ra osiągała kres swojego żywota. 
Gdzieś hamował autobus — a mnie się 
zdawało, że to śpiewają ptaki, gdzieś 
zadźwięczały butelki z mlekiem — a ja 
słyszałem świerszcza... 

Nie wiedziałem, że tak mocno mogą 
odcisnąć się w wyobraźni i pamięci te 
dźwięki z łąk, i lasów, na ogół — niczym 
tykanie zegara — przez nas nie słysza- 
ne, raczej tylko stanowiące jakieś 
akustyczne tło, Następne godziny wy- 
mazały wprawdzie tę taśmę, jaka się 
nagrała w mojej głowie, ale pozosta- 
łem już na te głosy wrażliwy. | zaczą- 
łem naprawdę ich słuchać. 

Zresztą — gdy chce się dobrze po- 
znać przyrodę, innej rady nie ma. Są 
zwierzęta, których zobaczyć prawie 
nie sposób, jedynymi ich dowodami 
tożsamości są dla nas wydawane 
przez nie głosy. Pamiętam, jak słucha- 
łem kiedyś w księżycową noc istnego 
koncertu kureczek kropiatek. Może 
zresztą koncert to zbyt pochlebne 
określenie, bowiem od zmierzchu do 
świtu ptak ten woła: „łik, tik, tik” — 
i tyle. Wśród rozległych łąk, na których 
przebywałem, słychać było jednak na 
raz kilkadziesiąt tych głosów, brzmią- 
cych tak jak rytmiczne pluskanie, 
wzmoenione przez urządzenia elektro- 
akustyczne i nadawane z głośnika. 
Niektóre bdzywały się prawie spod 
moich nóg. Daremnie jednak próbo- 
wałem podejść któregoś ptaka, ujrzeć 
choćby mignięcie sylwetki w silnym 
świetle księżyca. Nie widziałem nigdy 
żadnej kureczki nawet w dzień, choć 
i wtedy jest aktywna, a ja przychodzi- 
łem w to miejsce kilkadziesiąt razy. 
Nie widywali jej i nie znali bliżej też 
zżyci przecież z przyrodą łąk ludzie 
mieszkający na wsi, skoro jej dziwny 
głos przypisywali... żółwiowi błotne- 
mu, który zresztą żadnych głosów nie 
wydaje. 

Takich niewidocznych  grajków 
i śpiewaków jest wielu, choć jeszcze 
więcej jest takich, których jednak 
i obejrzeć można. Ale głosy natury —to 
nie tylko głosy zwierząt. To też jedyne 


Takiego sprzętu używa się do nagrywania głosów OWCE Widoczne zwier- 
ciadło, które pozwala odbierać dźwięki nadchodzące z pożądanego kierunku, 
a wyeliminować inne 


w swoim rodzaju „gadanie' drzew. 
Gdy wiatr zaczyna buszować w ich 
koronach — odzywają się, każde po 
swojemu. 

Szumiące drzewo było kiedyś moim 
drogowskazem. Krążyłem wtedy częs- 
to po wielkim, grząskim lesie łęgo- 
wym, pełnym pokrzyw ikomarów. By- 
ło w nim jedno przyzwoite, suche 
miejsce — grąd, gdzie miałem swój 
obserwacyjny szałasik. Tylko trafić 
tam ciągle mi było trudno, las był 
bowiem monotonny, jego fragmenty 
podobne do siebie kubek w kubek. 
| nie wiem, jakbym się dostawał do 
mojej siedziby, gdyby nie rosła tam 
samotna lipa, która szumiała inaczej, 
niż wszystkie drzewa wokół. Gdy ten 


szum słyszałem — wiedziałem: jestem 
już blisko. 

Swoją gwarę mają całe biotopy. 
„Ktokolwiek zżył się z przyrodą — pisze 
Włodzimierz Puchalski — i poznał jej 
głosy, ten nawet z zawiązanymi oczy- 
ma odgadnie: Jestem w lesie! Jestem 
w polu! Jestem na łące! 


Każde miejsce ma swój ton szcze- 
gólny, każdy zakątek ma swoją nutę 
przewodnią. Jeżeli ktoś nie poznał je- 
szcze natury z bliska, ale czuje mocne 
więzy przyjaźni łączące z nią — wiedza 
owa —a raczej nie wiedza, lecz wyczu- 
cie, intuicja same do niego przyjdą”. 

Spróbujcie uchwycić ów „ton szcze- 
gólny”. Proponuję: niech każdy czło- 


nek Waszego zastępu uda się w inny 
teren — do lasu, nad wodę, na skraj 
trzcinowiska, pomiędzy barwnie kwit- 
nące chwasty, pełne brzęczących 
owadów — i niech postara się możliwie 
dokładnie zapisać, to co słyszał i jak to 
brzmiało. Powstanie w ten sposób 
dźwiękowy reportaż z natury. 

Jak to zapisać? Jeżeli na papierze — 
to możecie posłużyć się metodą, jaką 
tu zastosowałem dla oddania głosu 
kureczki: poprzez naśladowanie syla- 
bami oraz porównywanie z dźwiękami 
powszechnie znanymi. Żeby jednak 
taki zapis był w miarę wierny — trzeba 
go robić na gorąco. Jestem bardzo 
ciekaw, kto z Was będzie miał najlep- 
sze skojarzenia i najprawdziwiej odda 
mowę przyrody. 

Wymarzony byłby oczywiście zapis 
magnetofonowy, ale to trudna spra- 
wa. Nagrywanie głosów natury wy- 
maga sprzętu, który jest drogi i mało 
u nas dostępny. Można jednak posłu- 
żyć się i zwykłym magnetofonem ka- 
setowym, wyposażonym w standar- 
dowy mikrofon. Nie pozwoli on wpra- 
wdzie uzyskać takich nagrań, jak te, 
które znamy z płyt, ale jako notatnik 
dźwiękowy wystarczy. Trzeba tylko 
sporządzić ze zwykłej gąbki osłonę na 
mikrofon, bo inaczej będziecie jedynie 
nagrywać... wiatr! Taka osłona powo- 
duje tylko nieznaczne ściszenie na- 
grania 

Czekam więc na reportaze dźwięko- 
we — zapisane na papierze i być może 
na taśmie, bo liczę, że ktoś zdecyduje 
się przesłać mi nagranie. Posłucham 
go uważnie i będę miał jeszcze raz 
okazję sprawdzić, czy zżyłem się z gło- 
sami przyrody, czy odgadnę, gdzie 
taśmę nagrano: W lesie? W polu? Na 
łące? 

Traper TROPEK 

Szef Klubu Turkucia Podjadka 
Fot. W. Mroczek 

T. Kłosowski 


P. S. Taśmy oczywiście odeślę. Żeby 
to było możliwe, nie zapomnijcie ich 
podpisać i dołączyć adresu! Ta prośba 
dotyczy zresztą wszelkich przesyłek, 
których co dzień niecierpliwie wyglą- 
dam. (Tr. TR.) 


WSTRZĄSY, 
KTÓRE NIOSĄ WIEDZĘ 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


Cały ziemski glob jest dziś pokryty siecią stacji. Roś- 
nie dzięki temu kapitał wiedzy o rodzinnej planecie. Ale 
my, ludzie spoza laboratoryjnych zaciszy, pytamy: i co 
z tego? Czy to pomaga nam jakoś chronić się przed 
klęską trzęsień? 

Niewątpliwie. Przynajmniej zaczyna. Dzisiejsza sejs- 
mologia dostarcza zwłaszcza cennych wskazówek bu- 
downiczym miast w strefach zagrożonych wstrząsami. 
Na ich podstawie tworzy się projekty bezpiecznych 
i trwałych konstrukcji — co prawda dużo droższych. 
Druga rzecz — to przewidywanie. Wciąż jest to 


sejsmiczny hazard 


— jak mówią specjaliści. Bo choć poświęcają się mu całe 
instytuty, praktycznie przewidywać trzęsień nie umie- 

_ my. To znaczy — niby pewne metody istnieją. Tu i ówdzie 
np. przed wstrząsem zmieniają się własności elektrycz- 
ne gruntu czy radiacja wód. Ale to lokalnie. Zapowiedzią 
katastrof sejsmicznych bywa też zachowanie zwierząt, 
o czym pisaliśmy w n-rze 7 „ŚM” z 16 I br. Korzystali 
z takich naturalnych prognoz zwłaszcza Chińczycy, ale 
jednak niezależnie od tego stworzyli sieć obserwato- 
riów sejsmicznych. Bez nowoczesnego wyposażenia 
i wiedzy widać ani rusz... 

Dla nas, Polaków, żyjących w strefie asejsmicznej, to 
odległe sprawy. Nasze krajowe trzęsienia są słabe, 
w większości niezauważalne. Przeważnie wiążą się 
z działalnością kopalń, toteż rejon górnośląski ma włas- 
ną sieć obserwatoriów. Zaś to, co notują pozostałe, 
przeważnie dzieje się daleko. Chociaż... 

4 marca 1977 roku zachwiały się lampy w wysokoś- 
ciowcach Ściany Wschodniej ul. Marszałkowskiej, zako- 
łysały meble, odpadły kawałki tynku. Wtedy mgr Janko- 
wską wezwano do natychmiastowego przybycia na 
stację. Takim to echem odbiło się u nas jedno z najsilnie- 
jszych trzęsień w Europie, wielka klęska Rumunii. 

Pamiętnego 15 kwietnia br. też p. Jankowska pędziła 
na stację w nocy. W takich — na szczęście nielicznych — 
chwilach to podziemne zacisze nagle staje się miejscem 
bardzo ważnym. Dzwonią telefony, często spoza granic 
kraju. 

A poza tym — spokój. Nawet zegar nie tyka. Na 
wkopanym w ziemię kamiennym słupie, którego nikt 
niepowołany nie ma prawa dotknąć, w ciszy i bezruchu 
pracują sejsmografy. 

I tak jest od 40-tu lat. Bo właśnie w tym roku stacja 
obchodzi jubileusz. Ale nikt z dokładnością do dni nie 
potrafi powiedzieć, kiedy się właściwie narodziła. Więc 
chyba żadnej pompy nie będzie. Będą normalne dni 
pracy i dyżury w każde święto. | chwytanie na papier 
echa dalekich wstrząsów, które czasem są świadec- 
twem katastrof, a które na co dzień — niosą wiedzę. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Polskie trzęsienia ziemi 


1443 r. — silne wstrząsy w Krakowie, zapadło się 
sklepienie kościoła św. Katarzyny, wiele 
domów uległo zarysowaniu 

1680 r. — w Warszawie zawala się szereg domów 

1786 r. — aż trzy silne trzęsienia ziemi 

1775 r. — szereg wstrząsów w Hrubieszowie 

1838 r. — trzęsienie w okolicach Lwowa 


1932 r. — w okresie od 5 do 26 lutego wiele podziem- 
nych wstrząsów na obszarze kraju, m.in. 
w Kielecczyźnie, w Płockiem, na Lubelsz- 
czyźnie i w okolicach Łukowa. Tu i ówdzie 
popękały ściany, potworzyły się szczeliny 
w ziemi, czasem o długości kilku km 
. — dwa dośćsilne trzęsienia ziemi na Górnym 
Śląsku, z ogniskiem w rejonie Katowic. 
(tok) 


czytamy — polecamy 


czytamy — polecamy 


„KARTKI 
Z MOJEGO 
PAMIĘTNIKA” 


eztroscy i wygodni. Skłonni 
Bo wiecznych żartów, a nie 
skorzy do poważniejszej refle- 
ksji. Cyniczni. Zarozumiali, obojęt 
ni i źli... Kto? Nastolatki, oczywiś. 
ciel Młodzież nasza kochana — do 
dają inni z przekąsem 
Tyle przykrych słów padało już 
pod jej adresem, że właściwie nie- 
łatwo „wyplenić” tradycyjną opi- 
nię. A tymczasem „oni” piszą pa 
miętniki, szukają prawdziwego 
przyjaciela, przeżywają dramaty 
zawiedzionej miłości, rozwiązują 
szkolne kłopoty, podejmują decyz- 
je nastoletniego życia. Są marzy- 
cielscy, sentymentalni i wrażliwi. 
Skąd ta pewność — zapyta ktoś. — 
Co my o nich właściwie wiemy? 
Ano właśnie. Skromniutka ta wie- 
dza o nich samych i ich rówieśni- 
kach czy to z mazurskiej wioski, czy 
z wielkiego przemysłowego mias- 
ta. Tym więcej więc powodów do 
przeczytania „Kartek z mojego pa- 
miętnika” — książki, której autora- 
mi w całości są nie pisarze, lecz 
młodzi czytelnicy naszej gazety — 


ZBIGNIEW ZAREMBA 


laureaci pierwszego konkursu lite- 
rackiego „Złota Ostroga”, który 
ogłosiliśmy w roku 1974 pod tym 
właśnie tytułem. „Kilka kartek 
z mojego pamiętnika. Kilka zda- 
rzeń ze zwyczajnego życia. Jednak 
nie zamieniłabym go na żadne in- 
ne. Za bardzo jekocham' — napisa- 


ła 16-letnia Dorota. Trzydzieści 
osiem opowieści — intymnych 
zwierzeń, poważnych refleksji, 


zmagań ze sobą i z otoczeniem, 


LEKKOATLETYCZNY 
"CZWÓREÓJ PRZYJAŹNI 
O PUCHAR 
ŚWIATA MŁODYCH 


BIEGAJ, 


SKAGZ 


SZUKAJ, 


czytamy — polecamy 4 
boztroskich i nie kończących sią 
żartów, „luzu” i zabawy, tworzy 


niazwykły, trudny da uchwycania 
klimat toj książki 
pamiątnika” to nia tylko żródło 
wiadzy o nastolotnich bohatorach, 


„Kartki z mojego 


lecz loktura „do poczytania”, do 
skonała sama w sobia 

Czakaliśmy na wydanie toj książ 
ki długo i z niacierpliwością. | oto 
wreszcio jest! Starannie opraco 
wana adytorsko = brawo MAWI, 
z piękną okładką i świetnie „dopa 
sowanymi do nastroju wnętrza” 
ilustracjami Zygmunta Zaradkia 
wicza, opatrzona wstępem Ed 
munda Niziurskiego — członka kon 
kursowego jury. 

Barbara Tylicka — autorka wybo- 
ru nagrodzonych i wyróżnionych 
opowiadań — w zakończeniu tej 
osobliwej książki napisała: „Po- 
wstała interesująca książka bez 
końca. Życie bowiem stale pisze 
ciąg dalszy. Każdy dzień przynosi 
naszemu bohaterowi nowe do- 
świadczenia. (...) Dajemy tę książkę 
i dorosłym, „żeby zrozumieli”, 
i młodym, żeby.się mogli porów 
nać, i autorom, żeby zachowali 
wspomnienie młodości”. (tem) 


„Kartki z mojego pamiętnika” - 
MAW 1979, s. 347, cena 38 zł 


jaźni o puchar „Świata Mło- 

dych”, to już cała niemalże his- 
toria. W 1955 roku, a więc przed 24 
laty, pomysł konkurencji sporto- 
wych, w których rywalizowaliby 
zacięcie najmłodsi rzucili Stani- 
sław Szyszło, Henryk Janowski, 
Zenon Paruszewski. Z biegiem lat 
popularność imprezy przerosła 
najśmielsze nawet oczekiwania 
W biegu na 60 m, skoku w dal 
i wzwyż, rzucie piłeczką palantową 
lub pchnięciu kulą startowały ty- 


|Lisśnio puch czwórbój przy- 


„ŚCIĄ- 
GAWKA" 
NA KAŻDĄ 


NIEMALŻE 


taki łakomy, jego żywot zako 
ńczyłby sią prawdopodobnie 
mniej tragicznie. A tak jedna, nie 
pozorna owieczka, przyprawiona 
siarką przez dziarskiego, nie znane 
go nikomu bliżej szewczyka, skute 
cznie wyprawiła go na tamten 
świat. „Z tego prosty morał płynie 
naszym zdaniem, uczcie się goto- 
wać, panowie i panie” — radzi po 
prostu Wanda Chotomska w insce 
nizacji „Smoka wawelskiego” 
Wiersze na każdą niemal okazję, 
scenki z życia szkolnego, sztuczki, 
które można grać na podwórku, 
dowcipne wakacyjne monologi 
czy skecze oraz sto innych pomy: 
słów znajdziecie w zbiorku „Kier 
masz rozmaitości”, wydanym 
przez MAW. Książeczka ta, zabaw 


G dyby wawelski smok nie był 


siące dziewcząt i chłopców. To 
spośród nich wyłoniły się takie 
późniejsze sportowe sławy jak 
sprinter Jan Werner, oszczepnicz 
ka Daniela Jaworska czy tyczkarz 
Tadeusz Ślusarski 

Jeśli zatem chcesz poprawić 
szybkość, wytrzymałość, refleks 
i siłę — startuj w czwórboju o pu 
char naszej redakcji. A jak dopraco- 
wać technikę skoku czy biegu, ja- 
kich błędów unikać przy pchnięciu 
kulą, jakie ćwiczenia pomocnicze 


nie zilustrowana przez Zbigniewa 
Lengrena, jest przysłowiową ostat 

nią deską ratunku dla tych, którzy 
już, coś, zaraz, muszą Zainscemzo 

wać z jakiejś tam okazji: imprezy 
dla maluchów, gości na wieczorni- 
cy lub ogniska powitalnego (poże- 
gnalnego), a tu jak na złość nic im 
do głowy nie przychodzi. | co wte- 
dy? Wtedy właśnie należy zajrzeć 
do „ściągawki”, którą przygotowa- 
lim. in. Jan Brzechwa, Wanda Cho- 
tomska, Wacław Bisko, Maria Ter 


likowska i... już po kłopocie! 
——©—€—<———... 

„Kiermasz rozmaitości” - MAW 
1973, s. 160, cena 20 zł 


wprowadzić do treningu, dowiesz 
się z folderu Zbigniewa Zaremby 
pt nlekkoatletyczny  czwórbój 
przyjaźni o puchar „Świata Mło- 
dych ''«, który jest pierwszą z cyklu 
publikacji dotyczących sportu 
w szkole. Kolejne, jak zapowiada 
wydawca — MAW — dotyczyć będą 
zasad gry w ringo I siatkówki. (tem) 


Z. Zaremba — „Lekkoatletyczny czwor- 
bój przyjażni o puchar „Świata Mło- 
dych” — MAW 1979, s. 15, cena 8 zł 


© WIELKA AKCJA-KONKURS 


POLSKIEGO RADIA 


DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


© I TY MOŻESZ WZIĄĆ UDZIAŁ W ROWEROWEJ 
WĘDRÓWCE PO CZARNOMORSKIM WYBRZEŻU 


Wszystkich amatorów rowerowych wędrówek 
zachęcamy do udziału w konkursowej akcji: 


WAKACJE NA DWÓCH KÓŁKACH 


Przygotowała ją Naczelna Reda- 
kcja Programów dla Dzieci i Mło- 
dzieży Polskiego Radia, przy 
współudziale ZHP, SZS, PTTK 
i PZU. Protektora nad akcją-kon- 
kursem objął kolarzwszech czasów 
— Ryszard Szurkowski, który z ante- 


ny PR udzielał będzie rad i wskazó- 
wek uczestnikom akcji. 

Polskie Radio proponuje Wam 
wędrówki na rowerach, niezależ- 
nie od tego, gdzie i w jaki sposób 
spędzacie wakacje — na obozach, 
koloniach, na rodzinnych wcza- 


sach, w zastępach nieobozowego 
lata. 

Wasze zadanie — to przejechać, 
indywidualnie lub zespołowo, dys- 
tans co najmniej 60 km, podzielony 
na dowolną ilość etapów. Po zako- 
ńczeniu kolarskiej wędrówki prze- 


ślijcie do PR mapkę przebytej tra- 
sy, opis obowiązkowego wyposa- 
żenia roweru, projekt zawodów 
sprawnościowych "na rowerze, 
opis najciekawszych miejsckrajoz- 
nawczych z trasy przebytej wę- 
drówki uzupełniony (w zależności 
od zdolności) rysunkami, zdjęcia- 
mi, modelem plastycznym itp. 

Meldunek poświadczony przez 
np. naczelnika Urzędu Gminnego, 
komendanta obozu, kierownika 
kolonii, przedstawiciela PTTK lub 
rodziców, prześlijcie w terminie do 
5 sierpnia br. na adres: Polskie 
Radio, Błękitna Sztafeta, skrytka 
pocztowa 46, 00-950 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie — „Dwa 
kółka”. 

Indywidualni uczestnicy akcji- 
konkursu i członkowie zespołów, 
którzy zorganizują najciekawsze 
wędrówki udokumentowane w na- 


desłanych do PR materiałach, wy 
ruszą w nagrodę z radiowym re 
porterem Henrykiem Sytnerem na 
zagraniczną wędrówkę kolarską 
wybrzeżem Morza Czarnego, na 
którą z Polski udadzą się samolo: 
tem. Laureaci akcji-konkursu poja 
dą na najnowszych połskich rowe: 
rach, w specjalnych dresach i stro- 
jach kolarskich. Całe to wyposaże: 
nie każdy uczestnik czarnomor 
skiej wyprawy otrzymuje na włas- 
ność. Jest więc o co walczyć! 

Jesteśmy przekonani, iż w akcji 
Polskiego Radia nie zabraknie row- 
nież naszych Czytelników, którzy 
już kilkakrotnie byli jej zwycięz- 
cami 

Dla zainteresowanych rowero- 
wą wędrówką z PR podajemy, iż 
audyćje konkursowe nadawane są 
czwartki i soboty, 
o godz. 15.20 w programie II. (rat) 


we wtorki, 


Po co mu to wsk powiedziałem? Nie wiem, co mnie dlo. żeby 
wszystko wygadać. A tak dobrze szło... Ale czy nie mam racji? To przecież 
jedyny sposób, żeby oni zaczęli rozumieć, że nie mam już sześciu latek 
i mogę sam o sobie decydować. W końcu jak zechcę mogę być od nich 
niezależny również również finansowo. Oczywiście, musiałbym pracować trochę 


+ Niech to diabli. Kiedy oni wreszcie zrozumieją? lle razy będę musiał zrobić 
| zsiebie takiego durnia jak w czasie tej rozmowy? Cholernego durnia 
|| otlem Zad się faktycznie jak smarkacz z tymi aroganckimi 

d fi minami istopokie m i. Ale też po- 


tego ni = end 


Co właściwie jest takiego w Aśce? Czym ona mi imponuje? Chyba tym, że 
ma prawo do samodzielności... Tak, jest samodzielna, wolna. To właściwe 
słowo — wolna. Nie daje sobą poniewierać. Ma godność osobistą... 

Może pomogłaby mi uzyskać jakieś prawo dla siebie? Może od niej 
nauczyłbym się, jak się do tego zabrać? 

Co ona rozumiała przez tego „prawdziwego człowieka”? Właśnie wolne- 
go, takiego, który decyduje sam o sobie... 

Decyduje sam o sobie... 

Myślę jak jakiś bojownik o sprawy wielkie. Co za słowa! Wolność, 
samodzielność... Jak bym czytał jakiś rewolucyjny romans... To śmieszne... 
Uciekać się do pomocy dziewczyny. Zupełnie nie znanej mi dziewczyny... 
Głupie pomysły... > 

A jednak muszę coś wymyślić, żeby nareszcie się wyrwać spod opiekuń- 

czych skrzydeł. Pokazać, że umiem sam o sobie decydować. Sam pokiero- 

im dalszym życiem. Choćby wbrew logice. Ale i wbrew im, moim 

z - aniołom łom stróżom. 
„Só ia tak... To doskonały sposób! Jasne! £ Będą musieli zacząć się 
inawiać nad wszystkimi swoii imi decyzjami związanymi z moją osobą. 
|jąco mocny cios. Mam nadzieję. Pewnie ojciec z wraże- 


Ostatnio zdaje się bardziej uznajesz jego autorytet... 

— Nie będę czekał... Sama mu potem powtórzysz, jeżeli uznasz to za 
konieczne... 

— Acoto takiego? 

— Zdecydowałem, że nie pójdę w tym róku na studia. 

— Co?! 

— To co słyszałaś. Postanowiłem nie iść na studia. Po prostu. 

— Jak to? 

— Zwyczajnie. Nie mam ochoty. 

— Zastanów się, co ty mówisz! Przecież masz wolny wstęp! Nie możesz 
marnować takiej szansy. 

— Nie mogę? Kto mi zabroni? 

— Każdy zdrowo myślący człowiek powie ci, że zbzikowałeś. Nie możesz 
tego zrobić ze względu na nas, na ojca i na mnie. 

— Czego nie mogę? Zbzikować? To niezależne od człowieka. 

— Musisz iść na studia! 3 

— Ooo, któż mię do tego przy dertem dorosłym cziowiekian 

pełnoletni... wę KE 

- W chmiń uałediii pópłer ów jek Gd REJ dod I tatyna GT 
przecież kwestia paru tygodni, ta moja pełnoletność. Najwyższy czas, 
żebyście przestali razem z ojcem wypominać mi mój wiek. Powinniście 
orze zek cel wir oda braz Hy zy 
studia, kiedy uznam, że właśnie to mi jest do szczęścia potrzebne 


Cdn 


Autorką mego portretu jest Anetta 
Urbaniak 
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Cześć! 

Czy pamiętacie naszą rozpoczętą po- 
wieść młodzieżową na literę „W”'? Począ- 
tek napisała Anka Maciejewicz w 53 nu- 
merze „Świata Młodych”. Oto stresz- 
czenie: 

Wielki Wojtek, Wredna Wanda, Wyjący. 
Wilczur, i Wszystka Wiara udali się na 
Wiosenne Wagary... 

A oto dalszy ciąg naszej powieści. Au- 
tor nie podpisał się, niestety. 

Wyjmując Wirgińczyka Wistera Wielki 
Wojtek Wyraził Własne Wątpliwości 
o Ważności Wiosennych Wagarów: 

— Właśnie We Wtorek Włoszka Wsta- 
wia Wszystkim „Wąsy ze Współrzęd- 


— Płyniemy i płyniemy, a ja wciąż mam w uszach 
ten wielkomiejski szum.. 


— Co odkrył Archimedes? 
— Eurekę, panie profesorze zdaje sią w wannio. 


— Patrz! To przyleciało z kosmosu y 
na naszą orbitę... 


| JZAŹ 


nych Wsi Wyżyny Wołyńskiej! LL 


— Wioletta Wystawiła Was do Wiatru — 
Wesoło Wyjaśnił Wiesiek. Wredna Wan- 
da Wstrzymywała Wąsika Warczącego na 
Widok Wody i „Wrosła” Właśnie W Wikli- 
nę. Wówczas Wielki Wojtek Wziął Wandę. 
za Warkocz i Wykrzyknął do Wszystkich: 

— Wracamy! Wojna z Wiolettą!... 

Ciekaw jestem jak rozwinie się dalsza 
akcja naszej powieści. Piszcie! 

„Gorące dni” przed końcem roku szko|- 
nego należą już do wspomnień. Oto „ku 
pamięci”, fragment listu pewnej mojej 
korespondentki: ) 

Ratuj nas, proszę Rzepie mój złoty! 

Jak się w tym czasie wziąć do roboty? 
Uczyć się nie chce, o wielkie nieba! 

A przecież dwóje poprawić trzeba... 

W pobliskim parku siedzą Amory, 
Wprost się doczekać nie mogły tej pory! 
A nam, kochani koledzy uczniowie 
Zielona trawka kiełkuje dziś w głowie. 

Co robić, gdy słońce tak mocno przy- 
grzewa 

Pyta Cię, Rzepciu... „„Ewa 


Życzę Wam wyżu azorskiego, szampań- 
skiego humoru, promiennego uśmiechu 
| wszystkiego najlepszego! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB Żarty rysunkowe wyszperał Darek Milewski. 


j DREŚ REDAKCJI: ul. Mokota- 
wnika 24,00-561 Watszawa, ADRES 
ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 
Katowice. i 
(tel. 53-77-33. tolex 03115569). 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI i SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stani- 
slaw. Borowiecki (zastępca red 
nacz), Jerzy Dabrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Jaworska 
(sekretarz redakcji), Jerzy Kowal- 
kowski, JERZY MAJKA [redaktor 
naczelny), Wiesława Mroczek-Ka- 
mińska, KazimierzPasak, Krzysztoł 
Potrzebnicki, Ryszard Ratajczyk, 
Marian Twaróg, Barbara Tylicka, 
Marzena Wierzcholska (zastępca 


red. nacz.). 

TELEFONY: „ ; 

Red. naczelny” 21-15-61 

Sekr, redakcji 28-25-48 
„Dział łączności z Czytelnikatni — 

21-81-13 

TELEX - 81-36-58 

Me. zamówównych oaaeciaków tedaacya nim 
zwr3ch 

WYDAWCA = RSW „Prze Karążas Auch" 

Młodzież Miydsanicza 02364 
Warszawra, Telefony: Dy 


Prenumerata mwesięczna 19,50 m, kmartaira 
58,56 z, półroczna 197 zł, roczna 73% m Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich I gmm 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe 
oddziały i óelęgatury RSW „Praca Karyfas 
Ruch” w terminie do 25 hstopoda nar04 nastę 
pny. Od instytucy szkół w mescowościach, 
gdzie nie ma oddziałów delegatut RSW „Pra 
$4-Książka Ruch" oraz od wszystłuch prana 
meratorów indywidualnych prenumeratę 
przyjmoją wyłącznie miejscowe urzędy po 
cztowo-telekomunikacyjoe oraz Kstorotze 
w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzające 
96 okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zięceniem mysyfki 73 Gran: 
cę. która jest o 50% droższa od prenumerzty 
krajowej, przyjmuje RSW _ „Prasa Kuaze> 
Ruch" Centrala Kolportażu Prasy | Wycyw 
nietw, ul. Towarowa. 28, 00-958 Warszfna 
konto PKO nr 1531-7$w terminach, dla prem 
meraty krajowej Nr mdeksu 35046. 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO 


NASZ 
POCZTOWY 


TO JUŻ WSZYSTKO 


— Krzysztofie, nie poznaję cię! 

— Wiesz, zdaje się, że nawet odnoszę pewne sukcesy. Pierwszy raz odkąd 
pamiętam powiedziałeś do mnie Krzysztofie, a nie Krzysiu. Dopiero w chwili 
wielkiego zdumienia i przerażenia. Będę musiał częściej ci dostarczać takich 
wrażeń. Może w końcu zrozumiesz niektóre sprawy. 

- Oco ci chodzi? 

— 0co? Oto, że jestem dorosłym człowiekiem, a wy z matką zdajecie się 
tego w ogóle nie zauważać. Dla was ciągle jestem nad wyraz zdolnym 
sześcioletnim chłopczykiem, który co prawda może się uczyć tego, co jego 
starsi koledzy, ale jest od nich o wiele mniej zaradny i samodzielny. Trzeba 
go prowadzić za rączkę, bo równanie z trzema niewiadomymi potrafi bez 
trudu rozwiązać, ale zadecydować o najprostszych sprawach swojego życia 
nie potrafi, bo jest o rok młodszy. Trzeba było poczekać ten rok i dać mi 
równe szanse z innymi... 

— Przecież ty... 

— Tak, wiem co mi chcesz powiedzieć. Że nie mam jeszcze osiemnastu 
lat. No to co? Przecież przez dwanaście lat przebywałem wśród ludzi 
starszych ode mnie i w końcu przez tak długi okres dogoniłem ich w podsta- 
wowych przynajmniej rzeczach. Rozumuję tak jak oni, myślę, tak jak oni. 
Po prostu jestem o rok starszy niż w rzeczywistości. Zyskałem rok. Rok 
życia. | za to wam jestem wdzięczny. Ale na Boga, pozwólcie mi wykorzys- 
tać ten zysk! 


— Krzysztofie... 
— Podoba mi się, jak mówisz w ten sposób. A wiesz czego sję niedawno 
dowiedziałem? Że Krzysztof, to dosłownie znaczy „niosący, noszący Boga”. 
Bardzo silny człowiek. Przecież Bóg, według Biblii był wielki. Rozumiesz o co 
mi chodzi? Ja nie jestem dzieckiem, lecz prawdziwym Krzysztofem... 

— Dobrze, ale powiedz mi co ty naprawdę robisz przez te godziny poza 
domem... 

— Pracuję. 

— Słucham? 

— Pracuję. Zarabiam pieniądze. 

— Wjaki sposób? 

— Zatrudnił mnie pewien ogrodnik. Bardzo sympatyczny człowiek. | płaci 
nieżle. 

— Ile? 

— Dwadzieścia złotych za godzinę. Sam chyba powiesz, że to zupełnie 
uczciwie. 

— No, dobrze, ale po co? 

— Co po cp? 

— Po co pracujesz u tego badylarza? 

— To bardzo porządny człowiek, mimo że prywatna inicjatywa. Mówię ci. 
A pracuję dla pieniędzy. 
— Jak to? Czyżbyś za mało dostawał od nas, od mamy i ode mnie? 
— To zależy. Nie na wszystko wystarcza... 


— Więc powiedz, ile chcesz, A nie rób takich rzeczy... 
- Dlaczego? Czy to żle, że pracuję? Tego też mi nie wolno? 
— Ależ wolno, tylko po co masz pracować fizycznie u jakiegoś zieleniarza, 


skoro my z mamą zarabiamy dość, by zaspokoić wszystkie twoje potrzeby. 


— Możliwe, tylko że może ja chcę mieć trochę własnych pieniędzy, 


o których tylko ja bym decydował co z nimi zrobię. | nikt mnie nie będzie 
indagował „A na co ci to? Na co wydałeś te dziesięć złotych?”. Choćby tylko 
dlatego pracuję. 


— Przecież masz tygodniówkę, z którą możesz robić co ci się żywnie 


podoba... z 


— Co mi się żywnie podoba? 

Skąd ta ironia w twoim głosie? 

— Zgadnij sam. 

To nie odpowiedź. 

— Innej nie będzie. 

— A od dawna masz ten dochód? 

— Powiedzmy, że od dwóch miesięcy. 

— I co robisz z tymi pieniędzmi? 

— Są moje, więc robię z nimi co mi się żywnie podoba... 
— Wydajesz na alkohol? 
— Są moje... 

— Jak chcesz... 


Dokończenie na str. 7 


